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n m l i i t u
To co się powinno było siad, to co sie stad 

m usiało, — jest już faktem dokonanym Zejście 
ks. Stojałowskiego na polityczne manowce ndarem- 
niło pracę pod jego kierownictwem posłom wybra
nym w im ię baseł chrześcijańsko-społecznych i na
rodowych, v, imię obrony interesów i praw pol
skiego i chrześcijańskiego ludu w G tlicji. N ieza
wodnie przesilenie to będzie miało jeszcze dalsze 
konsekwencje. W ierzymy silnie, że i pozostali jesz
cze przy kś. S to j’łowskiin posłowie włościańscy, 
którzy na razie nie mieli jeszcze dośd energj', czy 
odwagi, aby niezadowoleniu swemu z kierownictwa 
księdza Stojałowskiego dad właściwy wyraz, prę
dzej e ty  później uczynią 10 samo. Prędzej czy póź
niej uznać oni muszą tę  niestety nie ulegającą jaż wąt 
pliwosci prawdę, że interes i godnośd 'uda pol
skiego nie da się dłużej p o g o d z i z tą  osłupiajacą 
polityką targów pokątnych, niepojętych kaprysów 
i egoizmu osobistego, jbką ks. Stoją owski obecnie 
uprawia Prędzej czy później przekonają cię, że 
zejście samowolne z drogi nakazaaej Hasłem pol
akiem, ludowem i chrześcijańsko-społeczuem i że 
popełnienie czynów przynoszących osobist, ujmę 
wodzowi niezależnego stronnictwa, me mogą ujśd 
bezkarnie nawet temu, kto ma tyle aiezaprzeczo- 
nych i zawsze wdzięcznie wspominanych zasług 
okofo rozbudzenia ludn galicyjskiego i nieustraszo
nej niegdyś w je go obronie wa ki.

Zostawszy postem ks. Stojałowski zawiódł osta
tecznie wszystkie nadzieje, jakie lad  i ludowej sora- 
wy zwolennicy dó jego wyboru przywiązywali. N ie
ustraszoną walkę w obronie tego ludu przedistnie- 
, ącem krzywdami, niestrnaz mą pracę rad  osłodze
niem ciarne., doJi tego ludu — zastąpiły rokowa
n i .  z rządtm  p osobiste ks:ędza Siojałowskiego 
korzyści, uwieńczone wzęciem  1000 zlr. od na- 
miescaika Piuińsk.ego tytułem  zwrotu za murki 
pocztowe! Ponad wszystkie krzywdy ludu stawiał 
ks. Stojałowski sprawę swoich krzywd osobistych 
i godzinami całemi bawił parlam ent wyliczaniem 
tych kwoi, na jakie rząd go pokrzywdził i które 
powinien mu koniecznie zapłacid.

Trafnie jed tn  z prsłdw  czeskich powiedział na 
korytarzach parlam entu, że ostatnia mowa przy
wódcy polskiego klubu chrześd.-ludowego była m o
wą nie c budżecie psń°twa ale o budżecie prywa
tnym księdza Stojałowskiego, a prezydent Fuchs, 
ten najcierpliwszy z prezydentów, po dwugodzin 
nem ciep*iwem siuchaniu tych wywoiów, m usiał 
prosid, aby mówca zaczął przecie mowid o przed
miocie, a przestał mówić bezustannie o sobie sa
mym ! I  ksiądz Stojałowski p rzesta ł; nie na to je 
dnak, aby mówić o żądaniach i potrzebach poi 
skiego ludu, ale na to, aby napaść na przedstawi
cieli czeskiego narodu, aby ich wyśmiad i zohy- 
dzid. aby zapowiedz:ed uroczyście, że odtąd pójdzie 
durch dick und  diinn (w doli i niedoli) z Schóne- 
rerem  i Wolfem, aby wyprzed się wszelkiego „szo
winizmu" narodowego po! „kiego i niechęci do N iem 
ców, i aby („dla zjednania antysem itów", jak opo
w iadał w piśmie do tfłosu  h a ro d u ) powiedzied, 
że przecie nie żydzi są winni temu, że w A nstrji 
źle się dzieje!

Byra to ju t  kropla przepełniająca kielich tego 
tłum ionego dotąd rozgoryczenia przeciwko człowie
kowi, któremu przez pamięd nu jego zasług: dla 
Indu, i przez wzgląd na to, co dla tego ludu jesz
cze m ógłby zrobid, chciało się ws?ystko przeba
czyć i wszystko przeoczyć i którego dotąd tylko 
w cztery oczy usiłowano powsrrzymaó w jego zdu
miewających narodowych i politycznych, prawie do 
obłędu tiekiedy dochodzących ekstrawagancjach, że 
tylko wspomnimy o polityce, jaką ks. Stojaiowski 
wobec rosyjskiego rządu zalecał P siakom ! Ks. Sto- 
jałow ski zdradził ufający mu lu d ; ks. Stojałowski 
zdradził stronuhtw o, którego był twórcą i wodzem; 
ks. Stojałow ski sprzeniewierzył się programowi,

jaki mu jako Polak i chorąży ehrześcijańsko-spo 
łecznei idei m iał święty obowiązek pozostać wier 
nym. Z tego koniecznie już trzeba było sobie zdać 
sprawę.

Posłowie, którzy podpisali poniżę. pomieszczoną 
deklarację, zrozum ie'1, ze wobec swoich wyborców 
i wob-c swojego itronnictw a, winni są oprzeć s’ę 
tem u ściąganiu ich na manowce ; zrozumieli, że są 
za to odpowiedzialni przed swojem sumieniem i 
przed przyszłością polskiej sprawy ludowej i złą
czonej z nią idei chrześcijańsko-społecznej, by do
chować prawdziwej wierności przyjętym na siebie 
obow ązkom ; zrozumieli, że skoro ks. Stojałowski 
dopuszcza się odstępstwa od programu i zasad 
stronnictwa, oni bez względu na uic i na nikogo, 
muszą choćby bez niego dotrwać niewzruszenie 
w obronie rzeczywistych praw i interesów pol
skiego ludu oriz w pracy nad polepszeniem jego 
doli. Tak trzeba rozumieć ten męski i śmiały 
akt który należy przyjąć z sza<uukiem i uzna
niem, a i uói ego podpisan;e stanowi doniosłą da
tę  w historji rozwoju ruchu ludowego w Ga
licji.

Ks. Stanisław Stojałowski, poseł do R»dy pań
stwa z gm in wiejskich okręgu Łińcut-N isko, do
tychczasowy prezes polskiego Koła chrześcijańsko 
ludowego w parlamencie wiedeńskim, otrzymał 
następujące pism o:

Do Przewielebnego Księdza
Posła Stanisława Stojałowskiego 

w W ied n iu !

„W ybrani pod hasłem obrony interesów ludu, 
walczenia o jego prawa, podnoszenia go duchowo, 
narodowo i ekonomicznie, stojąc na programie 
chrześcijańsko-socjalnym, poczuaam y się ja&v po 
słowie te^o ludu, do obowiązku pozytywnej i re 
a ln y  pracy w myśl życzeń i potrzeb naszych wy
borców.

„Kierunek .polityki parlam entarnej w zakresie 
narodowym i społecznym, nadany klubowi i stron
nictwu chrześcijańsko ludowemu przez księdza Sto
jałowskiego, rokowania z rcądem bez naszej wie
dzy i woli, zajęcie wrogiego stanowiska wobec 
przeds'aw icieli parlamentarnych bratniego narodu 
czeskiego, niezdecydowane ciągle stanowisko przy
wódcy k’ubu w kwestji żydowskiej i w różnych 
innych narodowych aw estjach — nie odpowiada 
według naszego p rzek o n an i zasadom program u 
chrześcijańsko socjalnego i celom polskiego ruchu 
ludowego.

,,My pozostaniemy wiernymi zobowiązaniom, 
przyjętym wobec polskiego ludu, i będziemy stać 
trw ale przy naszym programie.

„Gdy zaś kierownictwo ks. Stojałowskiego u- 
niemożliwia jednolite w tym  duchu działanie i 
pracę w parlamenc-ie, przeto z tych powodów uw a
żamy za konieczne uchylić się z pod kierownictwa 
ks. Stojałowskiego w tem przekonaniu, że tylko 
w ten sposób osiągnąć zdołamy pedstawę do dal
szej pożytecznej, skutecznej i wiernej pracy dla 
debra ludu".

W iedeń 4 listopada 1898 r.
D r M ichał Danielak Ks. Andrzej Szponder 

Jo n  Zabuda.
Równocześnie ks. poseł Stanisłtw  Stojałowski 

wśród wielu podobnej treści listów od wyborców 
IV i V kurji z różnych okręgów wyborczych, otrzymał 
także dwa godniejsze uwagi listy od włościan, 
którzy stanowili do niedawna dwa najsilniejsze 
filary potęgi ks. Stojałowskiego pomiędzy ludem, 
byli m a w czasach niedoli najwierniejsi i pod
czas najcięższych chwil jego życia wspomagali go 
z nieustraszonem poświęceniem. Są to mianowicie 
pp. : Szałaciak z Suchy i Piaseczny z Makowa. 
Oto tekst listów  jakie ks. Stojałowe acmu p o sła li:

W ielebny Księże Redaktorze i Foślel
Jakkolwiek uznaję wielkie zasługi W iel. Księ

dza Posła Stojałowskiego, które położyłeś w spra

wie ludowej, — jakkolwiek dotąd byłem  Twoim 
bardzo gorliwym zwolennikiem, to jednak obecuie 
z taktyką parlam entarną i z niektóicw i nowemi 
zapatryw anym i politycznemi, zaznaczonemi w  osta
tnich przemówieniach ks. Stojałowskiego w parla
mencie solidaryzować się n e mogę, co mnie skła
nia do publicznego protestu przeciw dalszemu ta 
kiemu kierownictwu przynoszącemu tylko krzyw
dę szkolę stronnictwu naszemu i całemu Indowi 

Sucha, 8 listopada 1898 
F . Szałaciak.

L 'st p. Jana Piotra Pasiecznego, jest cokolwiek 
obszerniejszy, — pisany jest jednak jak widać 
krw ią serdeczną:

W ielebny Księże Redaktorze i Foślt!
Boleść n‘ezmierna ściska me serce, kiedy kreślę 

te  słowa, bo nigdy nu, przypuszczałem, że będę 
zmuszony kiedykolwiek je  publicznie ogłaszać.

Co się napracowałem, co n:ę nacierpiałem  za 
osobę W \el. księdza Stojałowskiego, to tylko jeden 
Bóg wiedzieć może; ale z ochotą to i z poświęce
niem znosiłem, bo w tem  widziałem szczęśliwą 
przyszłość dla ludu i naszej ukochanej Ojczyzny.

Cała nadzieja przygnębionego ludu była w o- 
sobie Wiel. księdza Stojałowskiego W ybierając go 
na posła, widzieliśmy się u celu naszych pragnien, 
gdyż byliśmy przekonani, że wysyłamy obrońcę lu 
dn przed krzywdami tak długo znoszoiuemi. Nie
ste ty ! wszystkie nadzieje spełzły na niczem, prysły 
jak bańka z mydła — a ostatnie występy naszego 
w o d z a  napełniły serca nasze goryczą!

Ponieważ ja, chociaż gorliwy dotąd stronnik J e 
go, z obecneuii zasadami i taktyką parlamentarną, 

jako wiemy dyn ludu i szczery Polak w zaaen spo
sób zgodzić się nie mogę, dlatego, mimo bolesne
go uczucia, nie mogę dalej iść z nim razem i to 
publicznie ogłaszam.

Maków, -7 listopada 1S98.
J j n  Piotr Piaseczny.

Niemej o Niemcach.
III. Gdyby wczoraj na tem miejscu wyłuszczo- 

ne przekonania, poglądy, pleny wypowiadał p. Bley 
w swejem tylko własnem imieniu — możnaby po
minąć je milczeniem. Broszura jednak, z której się 
tyle ciekawych rzeczy dowiadujemy, to tylko p ier
wszy zeszyt wydawnictwa, noszącego ogólny tytuł: 
„W alka o niemieckość" (Kampf lira Dbutschtum), 
wydawanego nakładem „Wszechniemmckiego związ
ku". Czera ten związek jest, dowiadujemy się już 
odrazu z ok ładh  broszury.

„Związek wszechuiemiecki dąży do silnego oży
wienia umysłowości ntrodowej niemieckiej, do pod
trzym ania niemieckiego plemienia i obyczaju w E u 
ropie i za morzem, i do ujęcia w jednę całość 
w szjstkich Niemców, rozrzuconjch na całej kuli 
ziemskiej. Jest o l  związkiem Wychowawczym i 
agitacyjnym. Wychowawczo chce działać związek, 
ucząc nasz naród aby s tw ia ł  interesy Darodowe 
ponad sprawy i kłótnie partyj politycznych i eko 
nomicznych; agitacyjnie chce działać, występu ą 
w szranki wszędzie tam, gdzie współz.omkowi 
prowadzą walkę o zachowanie swej odrębności n i  
rodowej z inuym obcym aarod na ; — a dalej zw ią
zek dąży jeszcze do tego, ażeby narodowi niem ie
ckiemu nie odmawiano udziału należnego mu w 
paoowsmu nad światem w wszechświatowym go 
spoaarstwie. Naród niemiecki jest narodem panów 
— ein Me-rehooLk — i jako taki powinien być 
pTzez inne mocarstwa wszędzie na całej kuli ziem
skiej sz nowany i poważany. Jakkolwiek wielkie mi 
i wśpaniołemi były powodzenia wojny 1870/1, — 
związek nie sądzi, aby niemiecki rozwój narodowy 
m iał się na nich ostatecznie zakończyć, — owszem 
jest przekonany, żs z osiągniętego wówcias dla naro
du niemieckiego stanów ka wypływa cały szereg 
nowych i wie.kich ooowiązków i zadań, którycn

Kupujcie tylko u Chrześcijan!
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nienależyte uznanie — wypuszczenie, z pod uwagi 
— może upadek naszej narodowości pociągnąć za 
sobą. Do zadań tych należy w Europie ścisły zw ią
zek ekonomiczny i prawnopańsiwowy z innemi 
państwam i pochodzenia germańskieg >, — a więc 
przedewszystkiem z Austrją, Niderlandam i iSzw aj- 
carją. Latem ręka w rękę idzie nabycie odpowie
dnich posiadłości zamorskich, któreby nie tylko 
dostarczały przestrzeni swobodnej, konieczuie po
trzebnej dla naszego corocznego przyro3tn lndności, 
wynoszącego 600.000 głów, ale także dały nam 
niezależność ekonomiczną od zagranicy"

Dla informacji związek dodaje, — że liczy już 
14.000 członków i 70 grup miejscowych, z których 
24 zagranicą i wydaje tygodnik Die Alldeułsche 
B ldtter.

Opinje więc p. Bley są opinjami wypowiada- 
nem i przez całą partję, która razem z nim tw ier
dzi, że krajem niemieckim jest już nie ten kraj, 
gdzie brzmi język niemiecki, ale ten, dokąi ger
mański m łot doleci, a za cel swój najbliższy uwa
ża stworzenie w środku Europy państwa, czy też 
związku państw, obejmującego wszystko to, do cze
go Niemiec może mieć pretensję, na historycznych 
i lingwistycznych prawach opartą.

O poszanowaniu innych narodowości mowy nie 
ma. Bóg daje siłę silnemu w tym celn, aby sobie 
panowanie zapewnił. Idzie tylko więc o to, że dziś 
jeszcze ta  siła niemiecka jest za słaba, — aby 
opór wszystkich innych przełamać — i że proje
ktowane do rzeszy niemieckiej włączenie A ustrji, 
Niderlandów i Szwajcarji może przedstawiać n ie
jakie trudności, dla których pokonania miotanie 
m łota nie jest odpowiedniem. Rozbiorem sposobów i 
środków, któremi ten cel ma być osiągnięty, zajm u
ją  się następne broszury, których wydano na wstępie 
4, o ywalce niemieckości: w Niderlandach, na W ę
grzech, w Czechach i na wschodnich kresach 
Prus. Są one wyrazem tego, jak  Niemcy pojmują 
swój stosunek do innych narodowości i państw  są
siednich.

Nim pożegnamy się jednak z dziełem, które 
nas tak dobrze objaśaiało o stanowisku Niemiec 
we wszechświacie, zanotujemy z niego parę poglą
dów historyczno-filozofieznych. Z rasy celtyckiej 
pozostały dziś marne resztki: najgorsze męty rasy 
aryjskiej, obszarpani i rozpici żebracy irlandzcy, 
stanowiący szumowiny i polityczny element zbro
dni w Stanach Zjednoczonych. Anglja zawsze naj
lepsze swe siły z niemieckiego źródła czerpała, 
przemysł jej i handel są niemieckiego pochodze
nia. Upadek Francji — Franzosettdanm erung  nie 
pochodzi ze zmniejszenia się liczby urodzin, ale z 
tego źródła, że wymarła w niej szlachta, która 
była pochodzenia germańskiego, a rasę germ ań
skich mieszczan wypędziły z krajn prześladowania

BRAT-WILKÓW.
B ajka  n a  t le  p o d ań  indyjskich*

4) napisana przez

R u dyard a  Klpliuga.

(Ciąg dalszy),

Nareszcie (a matka W ilczyca poczuła, że sierść 
je j się jeży na grzbiecie, skoro ta chwila nade
szła), W ilk-Ojciec popchnął „Maugliego czyli Ża
bę", jak go nazywano, na środek koła, gdzie m a
lec leżąc na ziemi śm iał się spokojnie i bawił się 
krzemysami, — które błyszczały w świetle k s ię 
życa.

Akela nie podniósł bynajmniej głowy, ale pow
tórzył krzyk monotonny :

— Przypatrujcie się dobrze, o w ilk i!
Nagle głuche mrnczenie dało się słyszeć z po-
skał; to był głos Szer-Khana, który wreszcie 

krzyknął:
j -  Ten malec należy da mnie. O Id aj ńe m i 

go. Cóż W olne Plemię wilków może mieć do czy
nienia z małym człowiekiem ?

Akela na ir«t uszami nie s tezyguął; powtórzył ty l 
ko z zupełnie z zimną k rw ią :

— Przypatrujcie się dobrze, o wilki! — Cóż 
W olne Plemię wilków może mieć do czynienia z 
rozkazami pierwszego lepszego, który do W olne
go Plemienia nie należy? — Przypatrujcie się do 
brze!

W szczął się chór głuchych pomruków, a m ło 
dy czteroletni wilk, zwrócony kn Akeli, powtórzył 
zapytanie Szer K h a n a :

— W olny Ludu, co my mamy do czynienia 
z  małym człowiekiem?

Prawo Puszczy, w razie wątpliwości praw  ja 
kiegoś dziecka, mającego być do klanu przyjętem, 
wymaga, aby dwóch przynajmniej członków klann,

•G ‘ -

Hugonotów. Do rasy germańskiej należą: H olen
drzy, Duńczycy, Szwedzi — i oni wszyscy wchodzą 
w zakres wpływu związku paugermańskiego, — 
ale Anglicy, nie. Dla czego? W łączenie Anglików 
byłoby osłabieniem germanizmu, bo Anglik n ie  
wyrzeknie się swego języka, bo gorzej nienaw idzi 
Niemców i więcej im  szkody przyniósł n :ż H un- 
nowie, Francuzi, więcej niż cesarskie pandury, wię
cej niż morowa zaraza. Walka z elementem an
gielskim jest koniecznością, a walka o ten  cel o- 
statni — panowanie nad światem — wszystkim 
korzyść właśnie przyniesie. Podwójne wysiłki zmu
szą obie rasy do podwojenia wielkich czynów.

(C. d. n.) J. S P iotrow sk i.

Z  K R A  JU.
Lwów d. 8  listopada.

(L is t  oryg in a ln y  „u tosn  A arodu").

Pogłoski o zniesieniu stanu wyjątkowego. Rząd walia się, 
ale dlaczego. — Coś o Sejmie. — Wybór dopełniający w 

Nowym Targu. — Mała rzecz, a wstyd.

Mimo krążących uporczywie wieści, zapewnień 
z pewnej strony, a nawet telegramów z Wiednia, że 
stan wyjątkowy w zao&odaiei G ilicji, jak wiadomo, 
tak daleko „zachodzącej", że aż zaizła pod Przemyśl, 
miał zostać w tych dniach zniesiony, jakoś cię na to 
nie zanosi i jak znowu peeymiś ii polityczni utrzy
m ają, potrwa on aż do zwołania Stjmn krajowego, 
uo podobno nastąpi w grudniu. Rząd waha się — 
dlaczego jednak Się waha, najbardziej lojalni z naj- 
lojalniejssyoh, nie potrafią tego objaśnić. W krajn 
znpełny spokój, ekscesów żadnych nie ma, nmysły 
z powoda różnych „stanów", można powiedzieć przy
gnębione — nikomn w głowie nie zagośoi myśl, o 
jakiejś czynnej akoji w tym kieralku, a jednak ten 
stan wyjątkowy komuś i na coś jeet potrzebny. Wy
gląda to tak jakby sfery deoydijące, co praw 
da, w niepewnej sytnaoji politycznej ogólnej, nie 
wiedziały, co z tym fantem zrobić. Załatwiło się 
z nim dosyć gładko w Radzie p a ń s tr a — wątpić je 
dnak należy, ozy poszłoby tak składnie w Sejmie 
krajowym, ohooiaż i tu rząd zaalazłby rzooznikćw 
dla tej sprawy na awoją obronę. W każdym razie, 
zaszumiałaby z tego powoda w Sejmie mała burza, 
a tego sobie podobuo rząd nie żyezy.

Dopdniająoy wybór do Sejmu w okręgu nowo
tarskim, po złożenia mandata peielskiego przez p. 
Czarkowskiego - Gołejewskiego, budzi tn  w sferach 
politycznych coraz żrwsze zaiateresowanle. Oprócz ks. 
Stojałowskiego ip . Wiśniewskiego, którzy o ten mandat 
nbiegać się postanowili, każdy na swoją rękę, a więc 
przeciwko sobie, wymieniają kandydaturę także p.

poza ojcem i matką, zabrało głos w .ty c h jjp ra w  
obronie.

— Kto przemawia w obronie tego m ałego? — 
zawołał Akela. — W śród Wolnego Ludu, kto prze
m awia?

N ie było wcale odpowiedzi, a Wilczyca-Matka 
przygotowywała się już na to, że to będzie jej o- 
statnia walka; wiedziała co ją czeka, gdyby przy
szło walczyć o malca. W tedy jedyna obca is t i ta ,  
która została dopuszczona do Rady Klanu — Ba- 
loo, drzemiący niedźwiedź bruaatny, który uczy 
małe wilczki praw puszczy, stary B ilo o, który m o
że wejść wszędzie, gdzie mu się podoba, ponieważ 
zjada jedynie orzechy, korzenie i miód, podniósł 
się ze swego miejsca i zamruczał :

— M ały człowiek... m ały człowiek?... J a  prze
mawiam za małym człowiekiem. Nie ma w m a
łym  człowieku nic złego. N ie mam daru wymowy, 
ale mówię prawdę. Pozwólcie mu biegać z k la 
nem, niech się zaciągnie w wasze szeregi. J a  sam 
najchętniej będę mu dawał lekcje.

— Potrzebujemy jeszcze drugiego głosu — 
rzekł Akela. — Balou już przemówił, Baloo, który 
uczy nasze dzieci. Kto przemówi jeszcze ?

Czarny cień padł nagle w pośród koła. Była 
to  Bagheera, czarna pantera. Sierść jej od stóp do 
głów czarna jak atrament, ale w pewnych chw i
lach słonecznych dni, znaki, właściwe panterze, m o 
żna na niej dostrzedz, tak jak znaki mory na czar
nej materji. Wszyscy znali Bagheerę i nikt nie 
m yślał nigdy iść na przekór jej zamiarom, p o n ie 
waż była tak podstępna, jak Tabaki, tak odważna, 
jak  dziki bawół i tak nieustraszona, jak zraniony 
słoń. Ale głos jej był łagodniejszy od dzikiego 
miodu, który kroplami spływa z drzew; skóra zaś 
jej milsza niż puch.

— O Akelo i ty  W olny Ludu! — rzekła Ba
gheera. — Nie mam żadnego prawa przemawiać 
na waszem zgromadzeniu. Ale Prawo Paszczy m ó
wi, że jeżeli je3t wątpliwość w wypadku, w k tó 
rym m ała istota ma być zabita, to życie je j może 
być odkupione za jakąś cenę. A Prawo Pnszczy

dra Bednarskiego, który niedawno odegrał anpełnie 
ueioiwąrolę w ślei»wie przeciw Ffirberom; dowiaduję 
aię również, że i partjasoojalno-demokratyozna, wystąpi 
ae swoim kandydatem w szranki. Wprawdzie nie ma 
nadziei, aby kandydata swego przeprzeć, ale pragnie 
zapuścić swoje zsgm y pomiędzy Ind tamtejszy, który 
oczywiście nie da się wziąć na lep, ale zawsze jest 
to teren do wichrzenia, a o nic też więeej na razie 
nie idzie. Niewiadomo aką i aię pojawiła wieść 
o kandydaturze na ten mandat hr. Władysława Za
moyskiego. Zap iwae, że byłby to najodpowiedniej-> 
szy kandydat, ale hr. Zamoyski nie jest poddanym 
anstrjackim, jest synem jenerała W ładysława hr. 
Zamoyskiego, urodził się w Paryża i woale się nie 
starał o obywatelstwo tutejsze. Szkoda, że tak się 
rzeozy dożyły, bo byłby to wyborny rzecznik apraw 
Indowych w Sejmie. O ile można wyrozumieć 
z tutejszych zapatrywań, opartych na gruncie sto
sunków faktycznych, najpoważniejizym kandydatem 
na oprćżniony mandat, jest dr Bednarski, znany 
lekarz zej sprawy] FSrberów, jeżeli naturalnie w o- 
statniej chwili nie wyłoni się inna, silniejsza kan
dydatura.

Potrącić muszę mimochodem o niedobry zwyczaj, 
wkradający się coraz częściej na inieratowe szpalty 
tntejszyoh pism codz;eanyoh. Gdy w części literac
kiej spotykamy aię niemal codziennie z godnym u- 
znania faktem przestrzegania prawa i godności języ
ka polskiego, w dziale inseratowym umieizozają aię 
ogłoazenia w języku niemieckim. Dla kogo i po co? 
Czy taki inaerująoy facet nie może aobie zialeśó tło- 
macza, ozy wreszcie w samej ad ninistraoji nie mo
żna tego przełożyć na język polski, jeżeli już chodzi 
o zatrzymanie t ik  nazwanego inaeratowego kundma- 
na? Mała to może rzeoz, robiona oczywiście bez za
stanowienia, ale jednak nie powinno tak być. W na
szych stosunkach narodowych, obowiązkiem jeat z 
największą skrupulatnością przestrzegać takioh rzeozy. 
Te kilka słów przyszłj mi właśnie na myśl, gdym 
spostrzegł w jednem z pism tutejszych, ktćrego ty
tu łu  umyślnie nie wymieniam, duży inierat na pryn- 
cypaliem miejsou po niemiecka. A przecież tema in- 
aerentowi, Niemcowi idzie o polską publiczność i 
p. Plohn, ajent takioh inaeratćw, powinien wiedzieć 
gdzie jest i na czyim ohlebie tyje, Z et.

Tarnów 8  listopada.
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Wieczorek uroczysty ku czci Tadeusza Kościuszki w „So
kole". — Bez orkiestry żydowskiej Aubern nie można się 
było obejść. — Dr. Goldhammer ma „pech". — Nowy dy
gnitarz w Argentynie. — 0 profanacji świętości katolickich 

przez żyda.
„Sokół" taraowiki obchodził dnia 30 z. m. ro 

cznicę nrodzin Tadeusza Kościuszki, który to pamię-

t 1Q Listopada Hr 3>7

uie mówi kto ma prawo, a kto nie, okup ten p ła
cić. Czy nie mam słuszności?

— W ybornie! W ybornie! — zawołały młode 
wilczki, które zawsze są głodne. — Posłuchajmy 
Bagheery. Za malca można złożyć okup. To jest 
prawo.

— Wiedząc, że nie mam p ra n a  przemawiać 
tu taj, proszę o wasze ua to pozwolenie.

— Owszem! prosimyI mów!  — zawołało d w a
dzieścia głosów.

— Zabijać n łg ie  małe dziecko, to przecie hań
ba. A przytem, ouby nam mógł pomagać w tem  
skuteczniejszem polowania, gdy dorośnie. Baloo 
przemówił na jego korzyść. Obecnie do tego, co 
mówił Baloo, ja  dorzucam byka, bardzo tłustego, 
a świeżo, nie bez trudu zabitego o pół mili s tąd ,— 
pod warunkiem, że tego malca przyjmiecie do 
klanu stosownie do prawa... Czyż jest jeszcze jaka 
trudność ?...

Podniósł się chór zmięszanych g łosów ; ze dwa
dzieścia wilków mówiło jeden przez drugiego:

— Cóż to szkodzi? On i tak umrze, gdy na
dejdą zimowe deszcze; jego i tak spali słońce... 
Cóż za szkodę może nam zrządzić m ała żaba!... 
A niechaj sonie biega razem z klanem! Odzie je s t 
ten  byk, B ag h eera!... Trzeba go przyjąć...

I wtedy znowu rozległo się głębokie szczekanie 
Akeli.

— Przypatrujcie się dobrze... przypatrujcie się 
dobrze, o w ilk i!

Maugli nie przestał tymczasem interesować się 
krzem ykam i; nie raczył zwracać najmniejszej uwa
gi ua wilków, które podchodziły do niego jeden 
po drugim, aby go zbliska obejrzeć.

W  końcu wszystkie wilki zbiegły z pagórka, 
poszukując zabitego byka, a na szczycie pozostali 
ty lk o : Akela, Bagheera, Baloo i  wilki, wychowu
jące Maugliego. Szer K hau ryczał jeszcze wśród 
nocy ; niesłychanie bowiem był oburzony, że Mau
gli nic został mu oddany.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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tny dzifń stał się powszechną uroczystością całego 
„Sokołowa" polskiego. W dnia tym odbjł się uro- 
cnyżty wieczorek kn ozui Tadeusza Kościuszki w pię
knej sali Towarzi stwa gimaastycz .ego „Sokół", po
przedzony słowem wstępnen prof. Lenozowskiego o 
bohaterze z pod Bacławio. Żałować tylko należy, iż 
mowoa, zamiast rozwinięcia, lab objaśnienia w przy 
atępny, barwny, a ciepły sposób idei Kościuszkow
skiej preed zgroir adzoną publicznością, ograniczył się 
wyłącznie do podania suohych dat biograficznych. 
Następne punkty programu wypełniły podukcje chó
ru  męskiego „Kółka Przyjaciół muzyki", pod wzoro
w ą, a dzielną batutą p. Surzyi skifgo, za co zbiera
no gorące, a zasłużone oklaski. Tak samo ćwiczenia 
gimnastyczne drużyny sokolskiej, a .  łaszcza pira
midy, zyskały ogólny poklask i bardzo podobały się. 
ćwiczenia wypadły bez zarzutu, z precyzją, karno
ścią, a do tego z brawurą. Wszjstko to świadczy o 
umiej(tnem kierownictwie, jak również o zrozumieniu 
dewizy sc kolskiej ze strony ćwiczących się, że „silni 
ciałem, silni są duchrm". P. Możdzeński był gorąco 
oklaskiwany za deklamację, szczególniej >a znakomi
tą siłę i uczucie w wygłoszeniu „Tęsknoty" Z. Kra
sińskiego. Na zakończenie odsłonięto żywy obraz 
przedstawiający Kcściuszkę a Zeltnerów w Szwajca- 
rji, pod schyłek żywota. Jakkolwiek' każdy szczegół 
j mement z życia bohatera z pod Bacławio jest dla 
każdtgo serca polskiego drogi, prawdę wyznać ma

n ę , że obraz powyżazy nie na l ży do azczęśliwie wy
branych. Do tego r, dzi u uroczyatcści należy bezwa
runkowo wybierać, a względnie uptrzytomnić takie mo
menty hiatoiyczne z życia Kościuszki, któreby zdolne 
nam były przed oczy atawić w całym blaaku i pię
kności tego wielkiego wodza w sukmanie. Takie 
mcmenty mogą nam tylko wtedy dać poznać donio- 
ałość misji dziejowej Kościuszki, następnie owe fazy 
uptdsjącej wprawdzie Polski, a jednak odradzającej 
aię, w myśl idei Kościusztowikiei, mianowioie owej 
wielkioj idei niepodległości naszej Ojczyzny na pod
stawie jedności i zgody wszystkich warstw społe
czeństwa, brat ratwa stanów — niepodległości o wła
snych siłach. O tem nie należy nigdy zapominać, gdyż 
to tylko krzepić może dnohs patrjotycznego, w tak 
ciężkich obecnie czsaach, wobec grasującej między 
nami niezgody stronniczej.

„Sokołowi" zaś naszemu, a raczej jego Wydzi ło 
w i życzymy aoy się w nim znalazł człowiek inicjatywy, 

któryby objąwszy dział sceniczny, wzniósł się ponad  
szablon. W takim tylko razie zyskałyby wszelkie 
wieezerki uroczyste i przedatswienia sceniczne, da
wane przez „Sokół" dużo na świetności i na znacze
niu. Zaręczyć mogę, że wtedy nie skarżonoby się na 
apatję publiczno śoi.

Po wieczorka odbyła się skromna wieczornioa skłt d- 
kowa. Nowością zebr tu i a był udział pań. Wydziałowi 
nsltży się uznanie, że w ten sposób przyczynił się 
do obudzenia życia towarzyskiego a nas, o którymby 
dało aię wiele powiedzieć. Przemawiali na wieczor
nicy: Prezes „Sokoła" Adamski, mecenas Gałecki i 
p. SUpek. Gospodarzami na wieczornicy byli pp. Ko- 
ziołkowaki, Kaempf i Nowak; fonkcję tę spełniali 
z właściwą sobie uprzejmością i serdecznością. Ogól
ną wesołość wywołało wj stąpienie pewnego młodego 
drachs, któremu prswdobnie laury Demcstenesa apaó 
nie dają.

J e ln s  rzeez tylko nie miałs najmniejszego sensu. 
Było to sprowadzenie orkiestry żydowskiej Au bers, 
która przygrywała tak na wieczorku, jak również na 
wieczornicy. Ze względu, że mamy w Tarnowie or
kiestrę i to wcale dobrą, złożoną a uczniów bursy 
św. Kazimierza, sprowadzenie orkiestry żydowskiej 
nacechować muszę co najmniej jako wielki nietakt. 
Czyż bez żydów aigdy obejść aię nie n r  żem j? Smu
tnie to świadczy o intencjach pewnych druhów.

Nctens volens zahaczyłem o naazych aerdeosuyoh. 
Skończę więc na nich. Jeden z tutejszych filarów 
iydorakioh, wieczny kandydat na posła i niefortun
ny obrońon z oatntniego procesu sensacyjnego w Krs- 
kowie, który atarnł się uniewinnić żyda, oskarżonego 
za zabójstwo biednego góriln, bardzo wielki adwo
kat, dr Goidhammer, robi klapę, za klapą. Gwałtem 
chciał zostać prezesem tutejszej gminy izraeliokiej, 

niestety żydkowie tarnowscy obrali prezesem innego 
„a grojae kepele". Dr Goidhammer „potrzebował so
bie z tego niewdzięczności zgniewacz". wskutek cze
go złożył wszelkie urzędy i gcdncśoi honorowe, ja
kie w miejscowych towsrzyatwsoh żydowskich pia
stował.

Wielka boleść w Izraelu I
Jak  mnie zapewniono, zostanie dr Goidhammer 

prezeaem trybunału sprawiedliwości w Argentynie.
W oatntnich czasach mnożą aię fakty świadczące, 

iż żydowatwo obrało sobie specjalnie za cel profano
wanie katolickich śwJętośoi. Byłby najwiękny ozas, 
by nasze władze w to wgiądnęły i z całą surowo
ścią wystąpiły. Oto jeden z takich faktów. W Tarnowie 
na Grabówce, t. j. dzielnicy p a r  exellence żydowskiej, 
słynnej z czystości, ma żyd Turnheim sklep szkłs, 
obrazów i luster. Nie zadowalnia się jednak tem, 
handluje obrszami Świętych katolickich. Nie wierzy
łem temu, ss sam naocznie nie skonstatowałem. Je 
żeli wejdzie do jego handlu ktoś z Chrześcijan, pyta a 'ę: 
„Chce pan, lab p ta i kapió Matkę Boską, lab Pana

Jezusa? „Następnie wyeiąga gdzieś pp od stołu, z vod 
ziem' obraz święty, zapylony, zakurzony, ociera bru
dnym rękawem, lub szmatą i ofitruje kapującemu. 
Bezczelność żydownka nie zna widocznie granic.

E r b f ,

z e  Ś w i a t a .
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Matka Jaaa Ortha — Inna Diurna. — Samobójstwo na ulicy. 
Zamkniecie żydowskiej „Cafe Paradles". — Powrót na scenę 
„Burgteatru" Baumeistra. — Pomnik dia ś. p. Cesarzowej!

W aroyksiątęoym domu Habsburskim śmierć no
wą wydarła tfiarę. W Gmunden zasnęła w Pana w 
dniuj 7 listopada wielka księżna Marjs Antcnins, 
Toskańska. Sędziwa staruszka dożjła 84 roku żyoia 
którego bynajmniej los nie usiał jej różami. Było ono 
raczej, zwłaszcza w kilku ostatnich dziesiątkach lat 
jednem pasmem cierpień i krzyżów. Sześcioro dzieci 
pokładła w grób, dwadzieścia ośm lat przeżyła w 
żsłobie po airaoie ukochanego małżonka. Oiłodą w 
troaksoh życia było dla niej jedynie świadczenie mi
łosiernych uczynków, głęboko pojęta miłość bl źaiego. 
To też zgon jej bolesne wywołał wrażenie w miejaoo- 
wyeh kołach stolicy. Zmsiłs była matką zaginionego 
Jana Ortha, który jak wiadomo wskutek nieporozu 
mień z dalszymi członkami rodziny, zrzekł aię aroy- 
książęcej godneśii i wkrótce petem bez śladu zginął. 
Na kilka chwil przed śmiercią zmarła sroyksiężns 
mówiła do swego otoczenia; „Umieram ehętnie, bo 
dowiem aię wreszcie, czy mój syn Jan jeszcze żyje, 
ozy też go znajdę jnż na tamtym świeoie".

Zapowiadają aię świeże uroczystości pogrzebowe. 
Aroyksiążę Ludwik Salwator, syn zmarłej aroyksię- 
żnej Msrji przybył ta  już pospiesznym pociągiem z 
Tryjeatu, aby udać się do zwłok matki. Ceremonjał 
pogizebn ułoży oiobiśde cesarz, bawiący do tej pory 
w Budapeszcie.

W madjarakiej stolicy zarażono się zna. obstru
kcją wiedeńską, bo i w tutejszym parlamencie kwi
tnąć poczyna dzikie wyuzdanie słowa, a opozycja nie 
waha się nawet poniewierać do ostatecznych granic 
samą oaobę prezydenta ministrów. Na wtorkowem po
siedzeniu rzucił baronowi Banliycmu deputowany Si
ma w oczy następującą obelgę: „Jesteś pan pospo
litym, nędznym, ostatnim szubrawcem!“ Jeśli w tym 
tonie „crescendo" posuwaą s>ę będzie parlament wę
gierski, doczekamy się ładnych rzeczy. Obawiano aię
0 przeniesienie wiedeńskiej dżumy do Budape
sztu, ale o tej zarazie nikt nie pomyślał.

Niedawno obnrsano aię w Wiedniu na energicz
ne wystąpienie Lnegera przeciw nadużyciom j a t  w-le
karzy. Dziś poczynają na jaw wychodzić takie naduży
cia owych panów, że słowa burmistrza, któremi pię
tnował jydó w-doktorów za blade wydają aię i za mało 
dosadne. Doczego dziś doehodzi nieludzkośó ioh nie
chaj osądzi każdy na podstawie fsktn, który zamie
rzam opowiedzieć.

W ubiegłą sobotę przyprowadził profesor Krafft- 
Ebing na odczyt swój młodą pacjentkę, którą słu
chaczom przeditswił jako osobę dotkniętą histerj* 
„grayis". Aby zademonstrować wobec sudjtorjum 
nadzwyossj charakterystyczny w tej chorobie nspad 
nerwowy, przebiegły lekarz pestanowił wy wdać go 
sztucznie. Niespodzianie więo gwałtownem naoiśnie- 
niern na ciało w ciągu badania chorej spowodował 
tak silne podrażnienie nerwów u nieszczęśliwej dziew
czyny, że ta  wśród rozdzierającego aerce krzyku pa
dła na ziemię tarzając się po niej w straszliwych 
cierpieniach. Uspokoiła 'aię dopiero wtedy, gdy na 
wpół maitwa z wyczerpania popadła w głęboki stan 
omdlenia.

1 pytamy się ozy się godzi, ozy może uchodzić 
bezkarnie, podobne znęosnie się nad biednemi cho
lerni? Wolno uczepić zarazki zwierzętom po labora- 
torjaoh medycznych, wolno męczyć i zabijać króliki
1 szczury, ale odkądżeto ludzie żywi mają służyć za 
m attrjał w ręku uczonych nadludzi dla naukowych 
demonatracyj, które o śmierć ioh przyprawić mogą? 
Może raz Już nareszcie kompetentne władze wobec 
tego energicznie zabiorę aię do dzieła, aby odpowie
dnio ukarać tych, którzy w biały dzień i pobieżnie 
nadużywają wego powołała.

W niezwykły sposób, bo w oczach przechodniów 
i policji odebrał sobie życie w bobotę w południe na 
Sohottenrig wystrzałem z rewolweru niejaki Mikołaj 
Mioki. Około 1-szej w południe zauważono mianowi
cie dwóch porządnie ubranych panów, jak wyszli ns 
S jhottesriuf i nagle jeden drogiego chwycił silnie 
za rękę, która obejmowała rewolwer. Jasudm było, 
że idzie tn o powatrzymanie samobójstwa. Z ptzera- 
żeniem obserwowali przechodnie wzruszające fazy nie
zwykłej walki. Mężczyzna nie dał sobie w żaden spo
sób wyrwać zabójczej broni. Wśród walki osuszano 
strzał, który jednak nikogo nie ranił. Dwóch .poli
cjantów pospieszyło ns pomoc. Usiłowali oni despe 
rata rozbroić. Daremnie. Szło tu nletylko o samobój
stwo, lecz i o niebezpieczeństwo grożące przechodniom. 
Położono szaleńca na ziemi, aby ułatwić walkę i 
zmniejszyć niebezpieczeństwo dla przechodniów. Lecz

ciągle jeszcze połyskiwał rewolwer w rękm u zapa
miętałego człowieka. Nagle usłyszano detonację i sa
mobójca leżał na bruku z przestrzeloną skronią. Za
niesiono umierającego w podwórze gmachu policyj
nego i zawezwano lekarzy pogotowia ratunkowego, 
badania ich jednak wykazały, że człowiek ten za kil
ka godzin skona. Zawieziono go przeto do szpitala, 
gdzie w rzeczy samej po południu nmsrł. Pozostały 
towarzysz, właśoiciel kasto u bankowego, »ezikał, że 
samobójca nazywa się Mikołaj Mioki, ma lat 52 i 
jest rosyjskim poddsnjm. Nieboszczyk był zdenerwo
wany, chory na serce i ciągle mówił, że sobie żyoie 
odbierze, oo w rzeczy samej udało ma się dokonać, 
mimo, iż tyle osób atarsło się tema przeszkodzić.

Kronika policyjna z .■oboty donosi ka wielkiemu 
zadowolenia uczciwie myślących ładzi, że żydowska 
jaskinia wszelkich lotrostw i lekkomyślność* na wiel
ką s) ak  t. zw. „Cafć Paradies" pr.y Magdslenen- 
stioBBi nr 55 została na rozkaz w hdz policyjnych 
zamknięta a właściciela jej Adolfa P f ftera areszto
wano.

Żydowski właściciel kawiarni, w której od dłuż- 
azego ozaan damska kapeia dawała koncerty, obra- 
chował interee awój na szalone wyzyfkiwanie swoich 
gośoi, których obławiał do ostatniego centa. Staiemi 
klientkami jego i pomocni im i były dziewczęta z u- 
lioy, bufetowe, kwieciarki, sz sraczki, które codziennie 
lokal odwiedzały. Jeżeli zauwtżono gościa, który miał 
dobrze pugilares wypchany, to prowadzam* go do o- 
sobnjrch spsrtsmenów w suterenach, gdzie tak dłago 
podawano mu wino, koniak, szampsn, aż go zupeł
nie zmysłów i przytomności pozbawiono.

Okna tej spelunki pozatykane były szczelnie ma
teracami, aby nad* życia te ukryć przed biguaowem 
okiem policji, na wypadek zaż niesjodziewanej 
interwencji policyjnej, był bardzo jprytnie urządza
ny alarmowy dzwonek elektryczny, który równocze
śnie z rozdźwiękiem gas'ł wszystkie światła w lo
kalu. Lekkonyślni goście siedzieli tu do 6 lub 7 go
dziny rano mimo iż koncesja pozwalała lokal trzy
mać otwarty tylko do 2 po północy. To jeazoae w szyat- 
ko byłoby niozem w porównaniu z oszustwami, ja 
kich aię w tym lokalu dopuszczali kelmrzy i włs- 
ścioiel na młouych ludziach, rachując im nieraz ko
lację po 200 złr. i więcej. Władze policyjne będą 
miały wielką zasługę, jeżeli się wezmą energicznie 
do oczyszczenia miasta z tego rodzaju lokali, których 
w Wiedniu jest więcej i które sprowadzają młodzież 
i starszych mężczyzn na manowce, wtrącając nieraz 
całe rolziny w pmpaSć nędzy i rozpaczy.

W „Burgteatrze" wystąpił wczoraj po całorocznej 
nieobecności pierwszy niemiecki antor do ról cha
rakterystycznych, Banmeister. Zgotowano mu przy
jęcie owacyjne, garderobę jego i mieszkanie formal
nie zasypano kwiatami a wśród nioh postawiono wie
le wspaniałych darów i portret ks. Kneippa, jako 
symbol pomyślnego powrotu do zdrowia wielkiego 
i ukochanego artyBty, który od dłuższego ozaan cm  
piąe na nogi, dopirro w Woiishcfen zdołał przyjść 
do zdrowia.

Zaraz po tragicznej śmierci oesirzowej powstała 
w Węgrzech myśl wystawienia jej pomnika ze skła
dek publicznych. Składki te wynoszą już bl'sko p ił 
m Tjtna zlr. Komisja złożona z członków aejmowyoh 
i z delegatów mianowanych przez rząd, miała za
miar w tych d li ach zastanowić aię nad kweatją 
miejsca, ns którem ma stanąć pomnik. Zanim je
dnak przystąpiono do odncśnych narad, br. Baiffy 
oświadczył, że cesarz życzy sobi*, aby pomnik dla 
cesarzowej stanął w Budapeszcie na placu św. J e 
rzego, i to na miejscu, gdzie stoi dotąd pomnik je
nerała Hentziego. Oznajmienie to wywarło silne wra
żenie i budzi w całej monarchji niezwykłą aeniację, 
ów bowiem pomnik Hentziego ma długą historję i 
symboliczne zntczenie. — Jak wiadomo, na początku 
1849 r. ks. Wind:schgra<z zajął stolicę węgieriką, 
którą w ntt przed zbliżającymi się Honwedami, mu
siał opuść'ć. Mała tylko garatks Anitrjaków pod wo
dzą jen. H ntziego, została w zamku Bady, i mie
siąc obły broniła aię mętnie. W końca Hcnwedki 
sdobyli warownię, przyozem poległ jen. Hentzi z kil
kunastu cfioersmi. W r. 1852 młody cesarz Fran
ciszek Józef, rozkszał Hentziemn i poległym oficerom 
Wystawić pomnik na dziedzińcu zamkowym. Oczy
wiście pomnik ten odtąd uchodził za aymbol pornżri 
Węgier i zwycięstwa Auairji, i w szowinistycznych 
kołach madziarakich domagano się ciągle Uounięcia 
tego pomnika. Otóż teraz nsreazoie znika ten sym
bol ozaaów, które w interesie Węgier i dynsitji nie 
powinny nigdy powrócić. Wystawiony w tem miej
sca pomnik oesarzowej-królowej, będzie symbolem 
zupełne] serdecznej zgody narodu z dynastją. Swój.

Konkurs rozpisał Wydział krajowy na dwa stypenaja —  
z fundacji K<*rula i Reginy Lipińskich, w kwocie 500 złr. 
dla uczniów konserwatorjum muzycznego w Ner polo, lub 
we W iedniu, oraz na jedno [żOO złr.] i na dw_ po 150 
złr. dla uczniów konserwatorjnm gal, Tow. muzycznego we 
Lwowie. Termin do 31 grudnia.

Konkursy rozpisują: Rady szkolne okręgowe w M ości
skach, W adowicach, Podgórzu, Brzeska i Czortl owie n& 
kilkaaziesiąt posad nauczyciel kich z terminem do 7 gru
dnia. —  Sąd wyższy t rajo wy v,o Lwowie na posadę )fi- 
cjoła kancelaryjnego II klasy w X  kL rangi z terminem do 
30 listopada.

__________ _  W « Z powodu pojawienia się licznych naśladownictw, renomowanych tutek
* M  2  ■  » L E  N A P O L I “  (z  półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwagę

■  W Szanownych P. T. Konsumentów tyehże tutek, że takowe tylko wtec 
czas są prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą: 3471

Z E i n c L o l f  Z E D e r l i c z ł c a  w  K r a k o w i e .
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KRONIKA
Kraków, dnia 10 listopada.

K « I e > d a n  k a i a i e l a r  Dziś, czwartek, Andrzeja 
z Awelinu i  N im f/ panny; jutro Marcina biskupa wyzna
wcy.

Jutro w katidrze na Zam 'u w zroba"u królewskich 
M s2a świgta o godzinie 10 za duszj śp. Władysława War
neńczyka.
C J Kaleadarz myśliwski. W miesiącu listopadzie wolno 
polowań na wszelsą zwierzynę i ptactwo, z wyjątkiem na 
lanie, kozły, cielgta i szpiczakl, oraz kury głnszce i c ie 
trzewie.

Kalendarz rybacki. W miesiącu listopadzie wolno ło
wić wszelką rybg, z wyjątkiem łososia i pstrąga.

Ochraniać na'eży . aka, zarówno samca, jak i samicą.
Kaleadarz ■ a trn w lez ey  Wsene ełe&t* rez/ocaą, «i» 

dziś o godzinie 6 m iia t 48 zachód prr»c*d* e godzinii' 4 
m ie t i  1; długość dnia f  ?nu 9 w ie  o 1 13.

8taa powietrza. Dni* 10 go listopad < > godzinie 7-ej ran* 
baraaiatr 750,4, i rmomjtc r  0‘0 C., wilgotność 95 ., wiat? 
zachodni 10.

W  spraw ie kursów im. Baranieckiego.
List pani Justyny Syriezyńskiej, umieszczony w 

numerze 255 Głosu Narodu, nie pozostał bez echa. 
W dniu wez raiszym redakcja naszego dziennika o- 
trzymała l ot od bliskiej krewnej śp. Adrjana h i r t -  
nieokiego, rani Marji z Bussozyńsii h Czerwińskiej, 
siostry znakomitego i niezapomnanego h storyka śp. 
Stefana Buszczyńakiego. Pani M trja Czerwińska p i
sze, nawiązując dr wezwani, pani Syroczyńskiej, oo 
następuje :

„Jako oioto zna siostra śp. Adrjana Baranieckie
go, pospieszam przyłączyć się do wezwania Szanow
nej Pani Justyny Syroczyńskiej w celu zaprotestowa
nia przeciw wyborowi p. Arlura Górskiego na pro
fesora literatury powszechnt-j w Wytsz/eh kursach dla 
kobiet imienia B >runieskirgo.

„Pan Artur Górski dostatecznie dał się poznać 
ze swyoh ohydnych zasad antyreligijuych i antypol
skich gdy się nie wseydził być współpracownikiem 
D ziennika  krakowskiego, w krótkim więc przeciągu 
czasu istnienia tego piśmidła, karjera jego społeczna 
i publicystyozna — była, zdawało się, skończona na 
zawsze. Teraz więc, gdy z dziwnych a niepojętych 
przyczyn został on pou ołany na zaszczytne, l e c z  
b y n a j m n i e j  n i e z a s ł u ż o n e  s t a n o w i s k o  k o l e 
ż e ń s t w a  z innymi czcig dnymi p n f  sorami, żąda
nie pani Syroczyńskiej zbiorowego protestu prreciw 
tej nominacji powinno niezbędnie zasłużyć na uajroz- 
leglejsze poparcie wszystkich kobiet polskich, którym 
wyohowanie młodego pokolenia w duchu religijno- 
patriotycznym, etycznym, oraz w duohu trr dyoji za
łożyciela kurzów, powinno być obowiązkiem świętym 
do ipełtienia dla zachowania godności osobistej i na
rodowej.

„Od lat już kilku poważna opinja społeczeństwa 
polskiego ziraonła baczną uwagę na bardzo ujemne 
zmiany w tej nslikowej instytucji, na brak absolutny 
opieki nad kształcącemi się w niej pannami — 
opieki, można powitdrieć ojcowskiej, jaką one były 
otaczane przez śp. Baranieckiego. — Wiadomo mi, 
że prywatnymi nawet sposobami starano się i pro
szono o przywrócenie takich praw obowiązujących u- 
dennice, jakie istniały za ozasów Adrjana. — To 
upominanie t  ę świadczyło o ogólnem uznaniu dla 
Jego Zakładu, a polemiki dzieanikarskie z zaboru 
roayjikiego w tej sprawie najwymowniej też przeko
nywały, jaka powszechna panika powstałe, gdy aię 
dowiedziano o zamiarze połączenia tych aursów 
z inną szkołą. Wszystkie więc te szczegóły zdawały 
się zapowiadać dla ulubionej przez kraj cały insty
tucji lepszą znowu eię!

„ N a s t a ł a  t e ż  ona ,  a l e  t a k  s m u t n a  n i e 
s t e t y ,  t a k i e  r o z g o r y o z e n i e  w z b u d z a j ą c a ,  
t a k  u b l i ż a j ą c a  p a m i ę c i  s z l a o h e t n e g o  z a 
ł o ż y c i e l a  t y c h  w y ż s z y c h ,  a p i e r w s z y c h  w 
P o l s c e  k u r s ó w  d l a  k o b i e t ,  że jeśli kardynal
ne warunki now.go wyboru niewłaściwego profesora 
itp. r. formy n*e zostaną usunięte, to pewna jestem, 
że cała najbliżiza rodzina śp. Adrjana Baranieckiego 
b ę d z i e  p r o s i ł a  B a d ę  m i a s t a ,  a b y  t e  k u r 
s y  p r z e s t a ł y  n o > r ó  i m i ę  J e g o ,  —■ obojętnie 
bowiem znieść niepodobna takiej profanacji te  ów Je
go szczytnych i niespożytych zasiąg.

Kraków, S listopada.
M ar ja z  Buszczyńskich Czerwińska.

Wiadomości osobiste. Aroyksiąże Leopold z po
wrotem do Wiednia przejechał wozoiaj przez Kra
ków z Pizemyśla. — Dyrektor policji, radca rzą 
du dr Zenon K .rotliewicz wyjeehał dziś rano do 
Wiednia,

Kupujcie U Chrzośrjan. Piszą do nas: Nie
zmiernie zainteresowana artykułami w Głosie N a 
rodu  pod tytułem: „Kupuje e tylko u Chiześoian", 
pozwalam sobie tik łe  ki ka słów dodać do pełnego 
prawdy listu pana Kłosińskiego. Jestem Polką od

16 Dt Zamieszkałą w Czechach, i w tym szeregu 
lat, każdego roka odwiedzałam Kraków, i za każdym 
razem mnie krakowskie iyuy oszukały. Jeszcze w bie
żącym koku w czerwcu odjeżdżając z tego grodu, 
ptłnegó dla mnfe miłych wspomnień, załatwiałam 
w mieście sprawunki, kupuj .o rozmaite podarki dla 
rodziny i przyjaciół. Potrzebowałam jeszcze kilka
naście metrów perkato, albo płóuienka na suknie 
dla bług. Idę Sienną ulieą i myślę gdzieby tu oo 
kupić? Aż tu wyskoczy z jednego ciemnego sklepiku 
jak ś Aron i i przeraźliwym krzykiem wychwala 

woje towary i wciąga mnie za rękaw do sklepu. 
„Pot.zebuję perkaii ale stałego koloru w praniu11, 
mówię panu A onowi. Ten mi pokazywał parę sztu
czek perkaliku ozy płóoienka, ale takiej lichoty, żeuy 
się zaledwie na ścierki do okien zdało. „Pokaż pan 
przecież coś leptzego". Wyciągnął tedy jakąś stu u- 
kę na nitbiesko pomalowaną. Nadmienić muszj, że 
sklepik Aro aa jest bez okna, oiemuo jak w worku ; 
z pewnością dlatego, aby kupu ąoych można łatwiej 
oszukać. Pytałam więc zyda, ozy to pewny kolor, 
a ponieważ się mi pan Aren zaklął na Boga, żonę 
i dzieci, że nigdy w praniu koloru nie straji, więc 
po długiem targowaniu zapłaciłam za metr 30 ct. 
Przyszedłszy do mieszkania, odcięłam kawałeczek i 
zaprałam zwyozajnem mydłem w letniej wodzie, 
i mo się nie dziwiłam, ze z perkaliku kilor zupeł
nie pościł tak, że został biały. Więcej się dziwi
łam mojej łatwowierność, ż* tyle raz? przez żyiów 
oezu rana jeszcze raz dałam się wyprowadzić w pole. 
Zabrałam perkalik i natychmiast oiaiosłam żydowi 
z żądaniem, aby mi pieniądz wróoił —  nio ch c ia ł.— 
Mówię tedy: „ja panu to sprzedam napowrót i na 
każdym netrze wezmę o 10 ut maiej*. Obrócił się 
do mnie plecami, powiedziawizy przedtem, że co raz 
sprzedał, to z puwrotem nie Wcźm.e. Bada nierada 
wzięłam z powrotem perkalik, ale dla wstydu Jo 
Czech n e więzłam, zistawiwszy go w Krzkiwie w 
mieczksniu, pod kanapą. Zaprawdę cz»s juz abyśmy 
przestali u żydów kupować i swoje poozńwie zao
szczędzone pieDiądze nie pchali szachrajom do kie- 
szeDi I P aulina Langowa  w Czechach.

Związek kółek rolniczych. Walne Zgromadzenie 
członków Związku kółek rolniczych odbyło się we 
wtorek wieczorem. Przewodniczył prof. dr Jaljusz 
Leo. Dyrektor dr Prażmowski złożył sprawozdanie z 
działalności kółek rolniczych i rozwoju Związku, po- 
czem udzielono dotychczasowemu zirząd.w i absolu- 
torjuro.

W imieniu Bady nadzorczej, przedłożył p. dyre
ktor Djdzimir wnioski o rozdział czystego zysku w 
kwocie 8.001 złr. 37 ot.; wnioski proponują przela
nie 25°/0 z ozystego zysku do fundusza rezerwowe
go, 6%  na dywidendę dla iztonków, 1 000 złr. ty 
tułem remuaeraoji dla dyrekcji, 1 555 złr. dla urzę
dników i sług, 300 złr. zapomogi dla kurto ir han
dlowych kółek rolniczych w Czernichowie i 100 złr. 
dla szkoły handlowej w Krakowie; reszta czystego 
zysku ma być wstawiona na rachunek roku przyszłe
go. — Wnioski uchwalono.

Przystąpiło zebranie do wyboru członków Bady 
nadzorczej. Wybrani “.ostali pp.: 1) Franciszek Aj- 
was. 2) prof. dr Browicz, 3) dr Wilhelm Dadlez, 
4) J m  Kanty Federowioz, 5) prof. dr Antosi Gór
ski, 6) Adclf Grzimek, 7) Jan Kwiatkowski, 8) prof. 
dr Jnljus". Leo, 9) dr Franciszek Paszkowski, 10) 
hr. Andrz-j Potocki, 11) J a i  Skirliński, 12 ) dr S ta 
nisław Biesiadeoki, 13) Henryk Schwarz i 14) E iward 
Wojnarowicz.

Jubileusz „Czasu". Bedakcja Czasu odebrała z 
powodu jubileuszu luzae życzcnm telegraficzne i l i 
stowne od biskupów, naczelników krajowych w ła lj 
autonomicznych i administracyjnych, wybitnych w 
kraju osoblstośri pracujących w różnych zakresach 
p n i j  publicznej, licznych obyw steli miasts, wszyst
kich redakoyj polskich dzienników, wszystkich da
wnych współpracowników dzienniku, a wreszcie od 
wielu przyjaciół pisma i stronnictwa, które Czas re
prezentuje. Koło polskie również na wniosek pp. Me- 
runtwicza i Btpaporta przesłało C zasom  na podsta
wie formalnej uchwały Koła baidzo zaszczytne ży
czenia.

W fsljetonach Czasu drukuje ciągle hr. Sf»ni- 
słsw  Ttrnoweki swo,e nieco rozwlekłe wspomnienia 
o dawnych redaktorach Csasu. N.e możenw jednak 
nie żazuaczYĆ silnego niesmaku, jaki budzić mus o- 
statui ustęp wczorajszego Lijetona, omawiający uiby- 
to przez drobiazgowość układy hr. Tarnowskiego z 

, ś. p. Asnykiem co do wstąpienia w skład redakcji 
Czasu Uszczypliwość z jaką ten ustęp jest pisany 
o czł.w ielu zmarł m i takim człowieku" jak Asnyk, 
jest nietaktem i nieprzyzwoitośoią. Dziwna rzecz, że 
hr. Tarnowski nie rozumie, że nie on robił łaskę 
Asnykowi, ze z nim traktował, ale Asuyk jemu, że 
z nim traktować chciał. Ziaje się jednak, że w wy
obraźni hr. Tarnowskiego nie ma większego przewi
nienia, jak mieć możność i próbować pracy w Czasie 
a ostatecznie nie chcieć w nim pzacowaó.. Takie 
rz czy wypomina się nawet po śmuroj, nawet Asny
kowi, jako coś, oo przynosić ma mu ujmę. Dziwna 
rzecz, że hr. Tarnowski nie dostrzegł śmieszniśoi, ja
ką na siebie i na dziennik ten ściąga. Powinien

był dziennikowi przynajmniej Ugo oszczędzić w duiaoh 
jubileustewyeh.

SeKCja I ekonomiczna Bady miejskiej. Na posie
dzeniu w dniu 9 km. w celu przyspieszenia oddania 
w posiadanie Towarzystwu Przyjaciel Sztuk piękuych 
grantu, jaki mu gmina z plaou Szczepańskiego pod 
budowę własnego domu odstąpiła, postanowiła Sekcja 
przesunąć niezwł o śnie kramy miejskie, dziś na tern 
gruncie stojąoe. Krsmy przesunięte będą w tej sa
mej linji kilkantście metrów dalej ku środkowi p la
cu Szczepańskiego i znajdować się tam będą tylko 
tymczasowo, miarowioie na czas budowy gmaohu dla 
Tow. Przyj. Sztuk pięknych, gdyż zamierzone jest 
usunięcie wszystkich dzisiejszych kramów, a wybu
dowanie natomiast hal targowych. W ten sposób 
uporządkuje się i przyozdobi plac Szczepański. Sekoja 
postrnowiła oddać grunt natychmiast po przesunię
ciu kramów; tak więe jest nadzieja, że oddanie to 
nastąpić może jeszcze w bieżącym roku.

Następnie zezwoliła Sekcja na oddanie Tow 
muzyki krakowskiej „Hurmonji11 ubikacji na parterze 
w budynku sturege tia tru , przy plzou Szczepańskim 
na naukę i próby muzyczne; nadto uprosiła pre
zydenta miasta, aby obmyślił w jednym z budynków 
miejskich pomiesicienie dla Czytelai ludowej Towa
rzystwa O i wiaty ludiwej. „Harmonia" jak i Czy
telnia, mieszczą się dotąd w budynku miejskim po 
Kasie oszczędności przy ulicy Siennej, lecz muszą się 
stamtąd wynieść, gdyż gmina potrzebuje tyeh lokali 
na rozszerzenie Szkoły handlowej.

Sekcja “.ustanawiała się dalej nad podaniem To
war, ystwa Strzeleckiego, o częściową parcelację O- 
grodu Strzeleckiego i uchwaliła w tym względzie 
wnieski wydelegowanej jriez  siebie do tej sprawy ko
mis,'. Projekt piroelacji będzie przedłożony Badzie 
miasta do aprobaty W  koń ou załttw iła sekoja kił*pa 
apraw drobniejszych, a między innemi zatwierdziła 
kupno dwóch silnych i młodych koni dla straży po
żarnej, w uJfjioe dwóch t  tary oh wybrakowanych, do 
słutby niezdatnych, które sprzedano.

Z Towarzystwa muzycznsgo W wieczorze m u
zycznym, który się odbęizie w poniedziałek dnia 14 
listopada w sali „Sokoła", muiykalna nasza publi
czność będzie miała sposobność zip imać się pierwszy 
raz w Krakowie z w ększem dziełom Brahmsa, kom
pozytora znanego u nas dotychczas chyba tylko z po
mniejszych utworów muzycznych. Wykonana “ostanie 
„Uwertura tragiczną" na wielką orkiestrę. Nsdto 
Liszt znajdzie zaws'e znakomitego interpretatora w prof. 
Bolesławie Domaniewskim, ktć y nie omieszka praw
dopodobnie dodać ocś jeszcze nad program. Wreszcie 
chór mięszany Tow. muzycznego wykona z towarzy
szeniem orkiestry słynne „Beąiiem" Cherubiniego. 
Bilety na ten wieczór wydaje kaooelarja Tow. mu
zycznego (Plac Szczepański 1, 3)' w godzinach od 
12 — 1 w południe i od 5 — 6 wieczorem.

W „Przyjaźni" krakowskiej przy ulicy Garbar
skiej 1. 7 w niedzielę dnia 13 bm. odbędzie się przed
stawienie amatorskie, odegrane będą komedyjki: „Ta
jemnica" i „Stryj przyjeohał". Po przedstawieniu 
zabawa. Początek o godz. w pół do 8 wieczorem. 
Wstęp za zrproszeniami.

Z „Jagifllonji". Wieczorek inauguracyjny, jak i 
odbył s,ę w ubiegły poniedzJałek w lokalu „Jagie- 
lonji" zgromadził liczną publiczność, złożoną z uczniów 
i profesorów Uniwersytetu. Zauważyliśmy między in 
nymi na sali: rektora dra J. Kleczyńskiego, obecne
go kuratora „Jagielonji", prof dra E. Krzymuskiege, 
ks. prof. dra Kaapińskiegc, prof. dra Sternbanha, 
prof. dra Kryńskiego eto. Po krótkiem, a serdecznem 
przemówieniu wiceprezesa towarzystwa p. Józef* Brze
skiego, rozpoczął się koncert. P. St. Szawłowski ze
brał burze oklzików za prawdziwie artystyczne wy
konanie Poloneza Chopina. Nie mniejszem powodze
niem cieszyły się deklamaeje pp. Zawiłowskiego i 
Gawlikowskiego, który wygłosił „marsza pogrzebo
wego" Ujejskiego z towaizyszeniem f.rtepianu. De
klamacja ta zakończyła program, poozem rozpoczęła 
się pogawędka urozmaici na śpiewem i produkcjami 
łonografa.

Zamiar otrucia Przeciw Magdalenie Stryczko
wej, młjdej włośuiaace powiatu chrzanowskiego, oraz 
pizzoiw jej kochankowi Franoiszkowi Noworyoie to
czyła aię przzd trybunałem przysięgły oh w Krakowie roz
prawa. Akt oskarżenia podaje, że Stryczkowa niena
widziła swojego męż* i postanowiła zgładzić go ze 
świata. W tym oelu namówiła kochanka swego, aby 
dał jej truoiznę dla zgł idzenia męża, obiecując ma 
za to wyiść za niego i grunt mu zapisać. Noworyta 
kupił w Tizebini w aptece troehę rtęci metalicznej 
za 20 oentów i d t ł  takową Stryczkowej, która z tym 
środkiem przyrządziła mężowi polewkę. Przeznaczony 
na śmierć mąż spostrzegł podejrzaną domieszkę, któ* 
ra i tak nie mogłaby mu zaszkodz ć i oddał całą 
uprawę do sąiu . Ż dne z oskarżonych nie przyznało 
się do winy. Trybunał uwolaił oboje obwinionych od 
oskarżtuia.

Do Wiśnicza odstawiono dziś rano 19 więźniów 
z tutejszego domu karnego, w gmachu św. Micnała, 
dla odbyora kary w zakładzie karnym na Wiśaiocu. 
Konwojowi temu towarzyszy t  ramienia prezydjum 
sądu krajowego kancelista Beisberg, sekretnrz pro-
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aydjum sąda krajowego karnego. Każdy z wysłanych 
więżoitw n a  termin kary po had rok a t do lat 20.

Prof- Mars, b. profeaor Uniwersytetu Jagielloń
skiego, roipoczął już wykłady aa oddziale położni- 
<zym szpitala powizeehnego we Lwowie. Otwaroie 
kliniki nastąpi pfźoiej.

Dzielna odprawa. W czytelni katolickiej we 
Lwowie odbywaj* się cc tydzień pogadanki. Z"a łego 
tyg dnia miwiono tam o znanyeh af>ryzmach P ia
sta. Przebieg ożywionej dyskusji nie podobał się 
wielce Słow u Polskiemu, które też w sprawozdaniu 
swem napadło na Czytelni*. W odpowiedzi na tę na 
paśó prezes Csytelni pr f. Thullie na ost&tniem po
siedzeniu zabrsł głos i taką dał odprawę Słow u: 
„Że Słowu Polskiemu  nie mogła być przyjemną 
treść p gzdznki  naazej, m żaa się było spodziewad, 
ale że tak dalece je zaniepokoiła, że aż sprawozda
wca Słowa, który zaszczycił n rs przed tygidniem 
swą obecnością, doznał osłabienia słuchu i wzroku, 
nie prsyposzcztłem. Sprawozdawca widział niewielu 
tylko uczestników pogadanki, podczas gdy wszyscy 
inni widzieli dobrze, że sala była przepełniona, a 
tłnchacze stad nawet musieli w drugim dikoju. Spra- 
wozdaw y przesłyszało się, żem mówił, że nie czy
tałem aforyzmów Piasta, gdy ja  tego nie mówiłjffi, 
tylko, przyszedłszy nieco po rozpoczęciu pogadanki, 
powiedziałem, że nie wiem, ozy prelegent o nie
których af ryzmaoh z początku wykładn wspominał.

Słoico zamiast poznajomić swych czytelników z 
rzeczowymi srgumentami, wypowiedzianymi przez 
prelegenta, rzuca się na wszystkich, którzy tu głos 
zabierali, wjlewa swą żółć na ks. prałata Gnatow- 
skiego, mianując go autorem aforyzmów Rzepichy, co 
nie jest prawdą i stara się osłabić argumenty ks. 
Wronowskiego tern, że jest ociemniały. Kronikarz ty 
godniowy Słowa, rozumie się, pozostać nie mógł w 
tyle za swym kolegą i pisze o Czytelni, zarzucająs 
jej bzika religijnego. Jeżeli jest gdzie — powiedzmy 
grzecznie — nie bzik, ale manja religijna, to zdaje 
mi siq gdzieindziej jej szuiać należy, gdzie — P a 
nowie «i* domyślą. Zacończę uwagą, że my w Czy
telni występujemy i występywaó będziemy pomimo 
ataków Słowa  w obronie wiary kz t rliokiej i naszych 
przekonań otwarcie, pcdozrs gdy artykuły w Słowie 
podpisywane są pseudonimami. Kto chce naród i re- 
Pgję reformować, jak Piast, nieohże ma tyle cywil
nej odwagi, aby podnieść przyłbicę, aby pidpisać 
się pełnem nazwiskiem. Oczekujemy tego po nim !“ 

Defraudacja, jakich wiele. Ze Lwowa pisz ^: 
Ogromne zainteresowanie się wywołała w szerokich 
kołach lwowskiej publiczność sprawa defrandacj , 
^popełnionej w dyrek*ji skarbowej przez Fryderyka 
br. Gostkowskiego, której epilog rozgrywa się w ła
śnie przed lwowską ławą przysięgłych.

C iłą hietorję owej dlltaudaoji znają czytelniuy 
nasi, przypominamy więc tylko, że p -legał* ona mia
nowicie na Lm, iż Gostkowski przez przeciąg dwó h 
łat t. j. roku 1896 i 1897 na rzaoz fikoyjaej osoby 
radcy Balickiego, w rze zywistośoi już dawno nie 
istniejącego na tym padole płaczu, pobierał pensje 
m esięozne w kwocie 200 złr., których razem pobrał 
a a  łączną sumę 4,600 złr.

Przypadek wykrył defraaiację, zaś na ślad spra
wo* jej nłprowadzła ta  okoliczni#', iż pcdoiaa ro
bót ziemnjor, wykonywanych obok toru kolejowego 
na Podzamczu, znaleziono kasetkę blaszaną wraz z 
całym aparatem potrzebnym do fabrykacji kwitów 
penayjnyoh.

Między innemi znaleziono tu dokument emerytal
ny, wystawiony na imię Balickiego, i ołówkiem p i
sany ręką Gostkowskiego koncept kwitu.

P j n toe do kłębka, i oto Gostkowski znsjduje 
się przed trybunałem sprawiedliwe ści. Rozprawę pro
wadzi r. Oleński, oskerża prok. Kazaicwioz, zaś 
©ostrowskiego bronią dr Dweruioki i Grek. R o p r a 
wie przyiłnchnje się licznie zgromadzane audytorjum 
publiczności.

Dotychczasowa rozprawa nie przyniosła na razis 
pożądanych reiultatów.

Oskarżony głosem pewnym i stanowezjm wypie
ra  się wszystkiego i wszystkiemu przeczy. Na po
stawione zarzuty odpowiada wprzód obmjślanymi a r
gumentami :

Koncept ołówkowy pisał ot tak dla ćwiczenie,— 
do ogrodu jako żywo rankami nie wychodził, siekacz, 
który brał ze sobą, był mn potizebny do odkręcania 
kółek rowem, a że był zawalany błotem, to pewnie 
dlatego, że upadł na ziemię, a przedtem był deszcz; 
że żył wesołe, s  z pieniędzmi się nie liczy! to tylko 
dlatego, że ich miał wiele z bocznych zarobków, jak 
z komisyj, dyjet, nadprogramowej roboty i t. d. Przy 
rozprawie dalszej dowiedziano się kilku charak try - 
stycznych szczegółów. Oto a. p pensję nieistniejące 
mu Piotrowi Balickiemu wypłacono na podstawie 
autentycznego świadectwa ks. Oielgiewioza, te ten — 
nieistniejący powtarzamy — Baliok', należy do żyją
cych jeszcze.

Zmienione role. Zamiast Otello miał ukarać 
Desdemonę — Desdemona strzeliła do Otells, nota
bene zupełnie innego. Stało się to nie na klasycznej 
iemi miłości, pod cudnem niebem we Włoszech, 

tylko niestety w Gromnika pod Tuchowem. A rzees 
się miała tak. D j  żony p. Tuzinkiewioza, naczelnika

ttie ji  kolejowej w Gromniku, przyjechała na letni 
pobyt w odwiedziny jej siostra pani Paczowsts, żona 
urzędnika kolejowego z Wiednia. Właścicielem Gro
mnika jest p. Zawadzki. Tu vox pypuli milczy, co 
się działo nie pod włoskiem niebem, tylko pod 
nitbbm aaszem galioyjskiem, któro zwiesiło się nad 
Gromnikiem. Pani Paczowska wyjechała do Wiednia,, 
a wróciwszy stamtąd w towarzystwie swego męża p. 
Paczowskiego do Giomnika d lia 30 paź biernika, 
w samą sobotę, ud tła  się wpioA do mLsskania p. 
Zawadzkiego i strzeliła do niego z rewolwem. Pan 
Z .wadzci uciekł z domu po pierwszym strzale, w 
uoieczoze jednak otrzymał powtórny postrzał z ręki 
pani Paczowskiej w plecy. Zindarmerjs, która uad- 
b u g 'a  na odgłos strzałów, zaaresztowała panią Pa- 
czoweką i odwiozła do Tarnowa. W sądzie pani P a 
czowska otwaroie zeznała, iż przyjechała w tym za
miarze do Gromnika, by p. Zawadzkiego zabić. Sa
me zagadki, jak widzimy. Dopiero rozprawa sądowa 
rozjaśni nam sprawę o zamieni myca rolach.

Jak żydzi zyskują koncesje? W Głosie Rze
szowskim  czytamy: zooizłj d> naszej wiadomości, że 
syn tutejszego cieśli Neumanna stara się o koncesję 
na m ajsua murarskiego. Murarka dla żyda to ciężka 
robota, ałe tytuł majstra jest bardzo wygodny, bo 
najmuje się Murzynów katolickich i prowadzi budo
wę. Chcąc uzyskać koncesję musi murarz odbyć 
praktykę, koncesjonowany majster wydaje ma św ia
dectwo, cech potwierdza a władza przemysłowa wy
daje. Oto cóż robi ojcieo Neumanna. Wynalazł sobie 
Franciszka Kwiatka, majstra murarskiego, k tiry  wy
stawił jego synowi świadectwo odbytej (?) nanki, 
oethnistrz i asesor miejski Aitoni Kim świadectwo 
to jako prawdziwe potwierdził (!) i młody Nenmann 
odrazu stał się czeladnikiem murarskim, nie mając o 
miraroe najmniejszego wyobrażenia, bo w życiu na- 
w it w ręce nie miał kielni murarskiej. Na tej pod
stawie uzyska n ezawodaie cd władzy przemysłowej 
komess na majstra i będzie uważany za fachowo 
uzdolnionego (!) S antne to bardzo, że do takich 
nadużyć dają się (kłaniać rzemieślnicy katiliooy, któ
rzy w dodatku piastują godność radnych miasta, nie
pomni, jaki aa siebie i na drugich bioz kręoą! T a
kich to mamy obywatel', takich ojców miasta.

Ucieczka Korytowskiego. Ze Stanisławowa do
noszą 9 b. m.: Szezegóły ucieczki Korytowskiego są 
następują e : Gdy dozorca stojący w bramie więzie
nia, Korytowskiego z Danoewiczówną przepuścił, 
rk ero wali oni swe kroki ku oczekującym na niob 
obok szpitala wojskowego parokonnemu fiakrowi, któ 
rym ud ili się na dworzec. Tu atoli odjechały już 
wszystkie pociągi, ztezem kazali się wieść do naj
bliższej stacji ku Cze.niowoom do Ciryplina. Dodać 
musi ay, że zbiegów oczekiwał w fiakrze jakiś wysoki 
,a n , brunet, który z nimi jechał d i Chrypltna, po 
droaze jeanafc wysiadł. Z Cnryplina zawrócili do 
miasteczka Tyśmieuioy, 1 1  kilom, od S.anisławowa 
odległego, tu odprawili fiakra, który wiózł ioh ze 
Stanisławowa, a zgodzili innego, który pojechał z 
nimi do Markówieo. Z Tyśmienicy mieli zamiar u- 
daó się do BnkówneJ, majętuośei wspólnika Kory
towskiego, Edmunda Potockiego, zaniechali jednak 
tego zamiaiu. Na stacji w Markowioach wsie lii na 
pociąg, który o godzinie 7 mej wieczorem wyjeżdża 
ze Lwowa i pojeohali w kierunku do Snczawy.

Po drodze na stacji Hadi>fav»,  Dansewiozówna 
wysiadła, Korytowski pojechał dalej do R nnnnji. 
Dancewiozówna przesiadła się do pociągu pospieszne
go idącego do Lwowa, kupiwszy sibie biLt drugiej 
niasy do Lwowa. Jeinakowoż na stacji w Stanisła
wowie została w ooujś prznaua jrze* pełniącego 
ałużbę na dworcu kaprala policji Kleina a jhtera i mi
mo oporu koudakt.ra, i t i r y  twierdził, że „panienkę 
tę“ oddał mu pod opiekę jeden pan, aresztowano ją.

Danoewiczówna przyznaje się, że ułatwiła Kory- 
towssiemu ucieczkę, nie chce jednak powiedzieć d i-  
kąd uciekł. Żi Ko:ytowskiego nie sohwytano dotąd, 
winien zarząd więzień Bądowyoh, który ucieczkę Ko
rytowskiego przez 12 godzin w nocy taił i tylko po
ufnie odniósł się do tut. policji, prosząc o prz s t u
kanie hoteli w mieście, ozy gdzie w nich Korytow
ski nie ukrywa się. Władze inne zawiadomiono we 
wtorek rano, gdy Korytowski był już za granicami 
monarchji.

Dancewiczówna miała zamiar pojechać do Lwo
wa — » stam tąi powrócić do domu. Znaleziono przy 
niej 6 złr., ziaje się, że nie zdaje s>bie ona dokła
dnie sprawy z wys ępku, którego dopuściła s'ę. Kto 
był owynr czarnym panem, oczekującym na Korytow- 
skiego we fjakrze, dotąd me zbadtn i, mówią jednak, 
te  to miał być „Zużn“ bar. Brunicki.

Odezwa „Aliance ls ra e lite “. W chwili, gdy 
się zbiera ankieta żydowska, zajmująca się dolą ży
dów galioyjsk cb, nie bez pożytku będzie, gdy za
mieścimy odezwę „Alianse Izraelitę1*, rczetłaną do 
wszystkich żydów gal.cyjskich, a wydrukowaną w ka- 
toliokiem piśmie niemieokiem Germania. Odezwa ta 
brzmi: „B rada i wepółwkrey! W całym święcie nie 
ma dziś zapewne zakątka ziemi, któryby do naszego 
nim zawładnięo.a i wyłącznego na nim panowania 
tak dobrze się nadawał, jak właśnie ziemia galioyj- 
■ ta ! Ten kraj musi byó naszym krajem — wszyst
ko nam sprzyja tam potemnl Starajcież się więc

bracia i współwiercy, — starajcież się wszelkiemi 
siłami zawładnąć w z ups ł nś d  tą ziemią. Starajcie 
s'ę wyprześ ostatecznie Chrziśrijan ze wszystkich 
efer ich działalności l stać się jedynymi, niepodziel
nymi panami kraju 1 Starajoie się wszystko to, oo 
dziś jeszcze do nich należy, zagarnąć i ująć w swo
je ręce, a jeżeli nie macie sim i ku temu dostate
czny oh środków, nasz związek wam ioh dostarczy, 
ile będzie potrzeba! Zoieranie ofisr aa ten cel już 
się rozpoczęło i niespodziewanie idzie ono pomyślnie. 
Na ostateczne wyrwanie z emi galicyjskiej z rąk Ga- 
liojan, a oddanie jej w wyłączne i jedyne posiada
nie wasze, składają się bogacze całego świata. Daje 
baron Hirseh, dają Rotszylizi, daje Bleiobrćler, da
ją Mendelsohny! Wytężoie więc braoia i współwier- 
oy wszystkie swoje siły, aby ten cel, który wam 
wskazujemy, oo na'rychlej osiągwęty został!“

Nierozstrzygnięty konkurs. Jak  wiadomo, Le
on XIII wyznaozyi nagrodę konkursową 10.000 l i 
rów za najlepszy t baz ,  przedstaw ający św. Ridzi- 
nę. Czterdziestu ez śiiu  malarzy stanęłi do tego koa- 
knrsn w dziale sztiki koś dolnej, ale żaden nie o- 
sięgnęł Layrody. W istocie, sztuka kościelna zna.- 
duje się w uptdku.  Obraz>m konkursowym brakło 
przede wszy stkiem polotu religijnego. Konkurs będsie 
więc powtórzony w roku f i yszłyn.

Tapety Z cynku. Nowośoią, powszechnie jużuży 
wauą w Ameryce, są tapety z cynku, które powoli 
wypierają królujące dziś wszechwładnie papierowe. 
Użyti na tapety płyty cynkowe walcowane są tak 
cienko, że bynajmniej nie są grubsze od papieru. 
Przyklej »d je należy do śfian specjał ne w tym celu 
przygotowanym oementen. Powierzchnia tapet cyn
kowych jest emaljowaia, co poiwala czyścić je przez 
zwyżłe zmjwanie gąbką, umaczaną w ciepłej wo
dzie. Najczęśoicj tapety takie przypomiiają wyglądem 
marmur lub płyty kamienue, zwałasicza pi skowce. 
Przyklejauie tapet cynkowych odbywa się równie 
szybko, jak papierowy oh.

Lew i cyklistą. Girą rower! Cyklista w Afryce 
wschodniej, goniony przez lwa, obalił się dzięki szyb
kości swej maszyny 1 Tak zapewnia zamieszkały w 
okolicach jeziora Sz rwa, między Blantyre i Zomba, 
ajent handlowy D. E. Roberson w jednem z pism 
angielskich zajmujący ih się w/łąoraie sprawami afry
kańskiej i. Posłuchajmy opowiadania t-go pans: 
,W  dniu 22 gim sierpnia r. b. opuściłem popołudniu 
Blantyre, prz id zachodem słońca odpoczywałem przez 
oras krótki u jeduego z kolonistów, a wkróice po 
zachodzie słońca puśc.łem się w dalszą drogę. Ciem
no było, gdyż na niebie srebrzył się cieniutki sierp 
nowego księżyoa. Zjechałem z głównej drogi, wiodą
cej z Blantyre do Zomba i skierowałem się na śoież- 
i ę  boozną, gdzie zsiadłem z roweru, droga bowiem 
szia pod górę. Nagle usłyszałem szum, jakby jakieś 
ciężkie ci ło torowało sobie drogę przez krzaki przy
drożne. Myślał m że to spłoszona antflopa lub za
błąkany bawół, przyspieszyłem tedy kr k i, aby zwie- 
rzęeiu zejść z drogi. Możia sobie wyobrazić moje 
przerażenie, gdy obejrzawszy się, dostrzegłem dobrse 
wyrośaięt-go króla pustyni, który w szybkieh sko- 
kaih zt l żał  się, chcąc mi ulzielió audjencji. Skoczy
łem n \  maszynę i poś i ł em w ruch pedały. Drogn 
była fatalna, pełna wybojów tudzież stwardniałych 
brył łiemi i murawy. Ri wt r  skakał, chwiał się, tak, 
że z trudnością utrzymywałem Bię na siodle. Na 
szczęście po uciążliwym wjtźizie aa pagórek znala
złem drogę twardą i puśńłem się z możliwą szyb- 
kcśoią napizrd. Z» sobą słyszałem ryk lwa, pędzą
cego w odległości 50 oiu metrów. Pędziłem jak w i
cher! Wreszcie r/Jr lwa stawał* się coraz słabszy, 
widocznie wyprzedzałem znacznie króla pustyni. Fo 
godzinie s zabn)  j»*dy dojechałem do naszej plan
tac ji O ile mogę miarkować % czasu, lew gonił mnie 
mniej więcej na prrestrzeni dwóch mil nngielskiohu.

Słbryelska (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje
isrtepiany najznakomitszej w Austrji fabryki Patraf 
i mechaniką angielską po 500 —wiedeńską po 300 złr.

J E H E T T lU L jO R .

Młodzieniaszek, dla ktorego wąsy stanowią ideał, nieste
ty, jeszcze niedościgły, postanowił sig — ogolić.

Idzie tedy do golarza. Domorosły Figaro wykonywa o -  
peracjg golenia birdzo sumiennie. Młodzieniaszek, przeglą
dając sig sig w lustrze, pyta:

— Co sig należy za golenie ?
— Dwadzieścia centów.
— A to dlaezego? Przecież od wszystkioh bierzecie 10 

oentów.
— Bo w tej opłacie 

mieści sig i... znaleźne...
odpowie uprzejmie Figaro —

E tt modus in rebus.
Z rozmów na raucie.
— Czemże to n oty le  oddają h o tl kwiatom?
— Pocałunkiem.
— Gdybyś p in  był motylem i gdybyś miał do wyboru  

róźg i 1 ljg, cobyś zrobił?
— Hm... prawdopodobnie oddałbym hołd lilji, a p o 

tem ..
— Cóż jeszcze potem ?
Bez hołdu jnż ucałowałbym róźg...

 Parowa Mleczarnia, Rzeszów, Galicja.______
Największa Mleczarnia w  Galicji. —  Fabryka najlepszych Serów: Fromage Imperial, Frge de Brię, Frge Neuschatelle, 

Książęcy. —  Ser stołowy i wiele innych specjalności. —  Najprzedniejsze Masło ze słodkiej śmietany.
Z a s tę p c a ,: S I. K r z y s z t o f  o w ic z ,  K r a fc ó w .  3388 i  10
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Ostatnie depesze „Glosa Narodu"
Wiedeń 10 listopada. N i e m i e c k a  p a r t j a  

l u d o w a  o ś w i a d c z y ł a  s i ę  p r z e c i w k o  u- 
c h w a ł o m  w i e c u  m ę ż ó w  z a u f a n i a  s t r o n 
n i c t w a ,  j a k i  s i ę  o d b y ł  w G r a c u ,  p r z y  
c z e m  w y r a ż o n o  zupełnie słuszną opinję, że 
mężowie zaufania nie mają prawa dyktować po
słom, jak mają postępować w parlamencie

Wiedeń 10 listopada. W budżet na rok 1899 
wstawiona będzie kwota 100.000 złr. na czeską 
politechnikę w Bernie.

W ie d e ń  10 listopada. Cała prawica, a Wi ę c  
z a r ó w n o  K o ł o  p o l s k i e  j a k  klub czeski, 
jak i katolicka partja niemiecka, u c h w a l i ł a  
w n i e ś ć  z b i o r o w ą  i n t e r p e l a c j ę  d o  
r z ą d u ,  co zamierza uczynić wobec pono 
wnych brutalnych wydalań z Prus.

Wiedeń 10 listopada. Poseł Piętak wygotował 
już referat o ustawie w sprawie p o  d w y z s  z e u i a 
p ł  a o y  s ł u g  s ą d o w y c h .  R eferat ten zawiera 
m ałe tylko wnioski zmian w projekcie rządowym 
i został już przez komisję uchwalony.

Berlin 10 listopada. W  Jerozolimie, panuje 
wielkie w zburzenie, właściciel bowiem gruntu, 
który cesarz niemiecki zakupił, w ahał się sprzedać 
takowy. Oświadczył, źe tylko pod przymusem grunt 

ten odstępuje. W łaściciel ten nie chciał również 
przyjąć porękawicznego w kwoeie tysiąca funta 
szterlingćw. Sprawa więc zalega w niemieckiej am 

basadzie w Jerozolimie.
Berlin 10 listopada. Jeneralny konsul francuski 

w Syrji b ra ł czjuny udział we wszystkich uroczy
stościach pobytu cesarza W ilhelm a w Ziemi świę
te j. W edług londyńskich telegramów Localanzei- 
gera, chciała Francja w ten sposób zamanifestować, 
że n ieprzy inaje  wcale państwu niemiecku mu pro
tektoratu nad Chrześcijanami. Podobna demonstra
cja m iała miejsce przy wylądowaniu cesarza. W y
dano mianowicie rozkaz do wszystkich w porcie 
znajdujących się okrętów, aby port opuściły Ka
pitanowie wszystkich narodowości rozkazu tego 
usłuchali z wyjątkiem francuskich, którzy z portów 

się n ie ruszyli i francuskie flagi spuścili.
Paryż 10 listopada. Strang, tutejszy korespon

dent Obserwera, ma być przez sąd kasacyjny prze
słuchany.

Paryż 10 listopada. P o l i c j a  o d k r y ł a  t u  
s c h o w e k ,  g d z i e  t o w a r z y s z k a  E s t e r h a 
z e g o ,  p a n i  P a y s ,  w a ż n e  p a p i e r y  p r z e 

c h o w y w a ł a .  Podobno i u tutejszych doradców 
prawnych Esterhazego i dziennikarzy jem u sprzy
jających odbyto rewizję policyjną M i a n o  z n a -  
l e ś ó n o w e  w a ż n e  m a t e r j a ł y  (?).

Paryż 10 listopada. Stany Zjednoczone tak  da
lece rachują na to, iż uzyskają hegem onją nad F i
lipinam i, że już wielu państwom robiły propozy
cje, aby pewne terytorja tegoż archipelagu zajęły 
w zsmian za niejakie ustępstwa ze strony Stanów 
Zjednoczonych. Anglja ma być p< dobno skłonna, 
Jam ajkę w drodze zamiany odstąpić Stanom Zje 
dnoczonym.

Paryż 10  listopada. Śledztwo trybunału kasa
cyjnego w sprawie Dreyfusa ma być przyspieszone.

Paryż 10 lis'opada. G w a ł t o w n e g o  f or -  
t y f i k o w a u i a  t w i e r d z y  t u l o ń s k i e j  n i e  
p r z e r w a n o  a n i  n a  c h w i l ę .

Konstantynopol 10 listopada. Zapewniają, że 
pogłoski jakoby Austro-W ęgry i Niemcy oświad
czyły się za kandydaturą księcia Jerzego ua K re
cie są  nieprawdziwe. Od czasu jak obydwa mocar
stw a wojska swoje z Krety odwołały, nie brały 
one żadnego udziału w kwestjach nregulowania 
przyszłej administracji wyspy.

Berlin 10 listopadd. W edług telegramów z Lon
dynu cesarz niemiecki kazał oświadczyć przez swe
go ochmistrz# dworu h r. Eulenburga dziennika
rzom, którzy współuczestniczą w podróży, że nie- 
napotkają na żadne trudności. W  rzeczy samej 
wydano w tej chwili dziennikarzom „passepartous“.

Jeneralny gubernator Syrji Dżewat, który owe 
surowe wydał rozporządzenia, przeciw którym spra
wozdawcy wnieśli zażalenia, został przez cesarza 
bardzo niełask awie przyjęty i opuścił bardzo zgnę
biony o 3 rano nam iot cesarski. Zwracają na to 
uwagę, że Dżewat był poprzednio gubernatorem  na 
Krecie.

Londyn 10 lis'opada. W  Guildhall, na doro- 
cznem przyjęciu u lorda-m ajora Londynu, wypo
wiedział lord Salisbury, jak co roku wielką mowę 
o polityce zagranicznej, która zwyczajowo uważaua 

jeat zawsze za najsensacyjniejsze ze wszystkich wy
stąpień rządu, określających politykę Angłji na ze
wnątrz. N a wstępie swojej mowy wspomniał Salis
bury o tragicznym zgonie cesarzowej Elżbiety, przy 
czem oświadczył, że Anglja przyłącza się do anty- 
anarchistycznej konferencji. Dalej wspomniał Salis
bury o kwestji kreteńskiej, nadmieniając, źe zdąża 
ona ku pomyślnemu załatwieniu. Obszerny ustęp 
poświęcił Salisbu.y stosunkom z Francją. „N ieda

wno tem u — mówił — groziło niebezpieczeństwo 
wielkiej europejskiej wojny. N a szczęście rzeczy

wz;ęłv obrót pomyślny. Była już chwila w której 
zdawało s;ę, że wybuchnie burza. Francja okazała 
jednak wielką mądrość. Dzięki temu — zażegnane 
zostało niebezpieczeństwo. Europie oszczędzoną zo
stała wielka burza“. Mówiąc o sprawie Egipskiej, 
o sw rdczy ł Salisbury, że Anglja nie zdąża do pro
tektoratu nad Egiptem , locz zadowalnia się dotych
czasowym stanem rzeczy. Podobnie Anglja nie dą
ży do proteKtoratu ani nad Syiją ani nad Krętą.

Nowy Jork 10 listopada. W ybory w Stanach 
Zjednoczonych wypadły pomyślnie dla republika- 
kauów.

Pojedynek Gniewosza z Wolfem.
(Telegraficzne wiadomości Utosu iiarodu),

Wiedeń 9 Fstopada. Sprawa houurowa Gnie- 
wosz-W olf wywołała w kołach parlam entarnych 
wielką seŁ8ację. Mimo tego, że dziś nie ma posie
dzenia, b jły  krużganki parlam entu przepełnione. 
W ielu nieezłonków Koła polskiego było przekonania, 
że Gniew oez nie był obowiązany dawać satysfakcji 
Wolfowi wobec tego, że W olf w bardzo wielu 
wypadkach krwawe obrazy chował do kieszeni. 
M ędzy ini,emi zwracano i na to uwagę, że W olf
0 ile wobec Gniewosza m iał żądać satysfakcji, wprzód 
powinien jej żądać od dep. Daszyńskiego. Rozumie 
się,, że w Kole polskiem nikt tego na serjo nie brał, 
Daszyńskibow em wcale niemożeDawet obrazić W ol
fa ; Daszyńskiego nie wyzwałby przecież żaden z 
posłów polskich, jakże więc ci posłowie mogliby 
tego żądać od Wolfa. Inni członkowie, K oła p d  
skiego, którzy do arnuji należą, byli tego zdania, 
że Gniewosz powinfl n się naprzód (dwołaó do są
du honorowego swojej władzy wojskowej, aby ta 
rozstrzygnęła, czy W olf jest godny satysfakcji, lub 
nie.

Keło godziny 10 przed południem zjawił się 
Gniewosz w parlamencie i położjł tym roztrzą 
saniom koDiec oświadczając, że ani mu w głowie, 
jakiekolwiek zarzuty co do możności udzielenia sa 
tysfakcji swojemu przeciwnikowi czynić. H r. Ba 
deni bijąc się z Wolfem, zmusił tem samem in 
nych do bicia się z nim.

Deputowani dr Lemisch i dr Sylwester, św iad
kowie Wolfa, wystosowali pismo do deputowanego 
Popowskiego i prosili go o porozumienie. Wczoraj 
o 1 1  w południe zjawili się ci panowie w gm a
chu parlamentarnym, gdzie Gmewosza wyzwali. 
W yzwanie to  zostało według wszelkich zwyczajów 
pojedynkowych przyjęte. Jako świadków wskazał 
wyzwany deputowanego Hencla i jenerała Schmidta.

P o p o ł u d n i u  o m ó w i o n o  b l i ż s z e  w a 
r u n k i  p o j e d y n k u .  O d b y ć  s i ę  ua i # ł  n a  
s z a b l e  d z i ś  o g o d z i n i e  9 z r a n a .

Wiedeń 10 listopada. Poseł W łodzimierz z Ole- 
ksowa Gniewosz, który dziś z rana m iał bić się 
z W olftm , jest posłem z większej własności i ma 
stopień rotm istrza. Stale mieszka w Potoku Złotym. 
Urodził się 16 sierpnia 1841 roku w Trzanańou; 
m a zatem lat pięćdzits:ąt sit dem. Studja odbywał 
Gniewosz w wiedeńskiem Theresianum, wstąpił 
do arniji w roku 1859 został porucznikiem w szó 
stym pułku kirasjerów, w roku 1866 bm ł udział 
w wojnie z P rusakam i; był potem nauczycielem w 
kilku szkołach oficerskich. W  roku 1870 ustąpił 
z czynnej służby wojskowej, ażeby się poświęció 
rolnictwu. Jest członkiem rady gm innej w Potoku 
Złotym, przewodniczącym miejscowej rady szkolnej
1 członkiem kom itetu centralnego galicyjskiego To
warzystwa rolniczego. Dnia 4 kwietnia 1891 roku 
wybrany został przez sąsiadów jednomyślnie po
słem do parlam entu. Od roku 1866 ma ty tu ł szam- 
belaua.

Wiedeń 10 listopada. P o j e d y n e k  G n i e w o 
s z a  z W o l t e m  o d b y ł  s i ę  d z i s i a j  o g o d z .
9 z r s u a  u a  p a ł a s z e .  Gniewosz jest lekko ran
ny. Pałasz Wolfa ześliznął się z prawej strony 
czoła Gniewosza i zranił go w rękę od wiel
kiego palca na dół- Obie rany, na ręce i na 
czole nie są niebezpieczne. Wolf wyszedł znowu 
nienaruszony. S t o s o w n i e  d o  z w y c z a j o w e g o  
o b o w i ą z k u  p r z e c i w n i c y  p o d a l i  s o b i e  
c h ł o d n o  r ę c e .

Koło polskie odbyło n a t y c h m i a s t  p o s i e 
d z e n i e ,  n a  k t ó r e m  u c h w a l o n o  in  corpore 
u d a ć  s i ę  do  G n i e w o s z a  i w y r a z i ć  m u  u- 
z n a n i e .  Do Koła polskiego przyłączyli się t a k ż e  
r u s c y  p o s ł o w i e  pp.  W a c h n i a n i n  i B a r- 
w i ń s k i .  Gniewosz otrzymuje zewsząd wyrazy u- 
znania.

Drobne wiadomości.
Awans listopadowy. [C. d.J. Podporucznikami mianowa

ni kadeci w pitcbocie, strzelcach i pionierach: Pero F. 24 
pp., Miśkiewicz S. 89 pp., Blasehke B. 18 pp., Birthelmer 
F. 12 bat. pion., F iessl B. 45 pp., Neuman B. 11 bataljon 
pior., Karnitscbnigg E. 10 bat. pion., D ich F. 15 pp , E.

Hucker 4 bat. r.trz., Sebesta Otton 40 pp.. Lobenschuss 
Juliusz 13 pp., Kuehnel N. 55 pp., Jilieh K. 13 pp., Pi- 
thart K. 100 pp,, Zdiarsky J. 90 rp,. Popp K. 56 jp., A. 
Bresky 11 bat. pion,, Poener L. 90 pp., Heerlein A. 90 p. 
p., Walter E. 13 pp., Malik K. 89 pp., Gobiet O. 10 pp„ 
fiprynar J. £7 pp-, Hobert J. 24 pp., Pstross J, 15 pp., E. 
Stefan 55 pp., Żd mai W. 95 pp., Katzourek W. 10 pp., K. 
Pastcr 30 pp., Intichar A. 100 pp., Feuguer H, 80 pp.. F .  
W elzel 20 pp.. Ccdarcca W. 8 pp. do 77 pp., Mayer H. 
ICO j p., I  rankę K. 11 bat, pion., Piffl A. 15 pp., Lorena 
M. £6 pp.. Rocbolt E. £6 pp., Hammer H. 57 pp., Schu
bert E 95 i-p.. Marek J, 80 p p , Soucek JL 57 pp., Sanke 
H 77 jp., Lejhanee H. 95 pp., Kalous K. 58 pp.. Kvater- 
nik S. SO pp.. Sch lhart E. J3 pp., t-r. B su st A. 95 p. p., 
W ojskowski E, 40 pp., Launaky v. Ticffentbal J. 100 pp., 

Holfeld O. 45 pp., PirkaE. 100 pp.. Hofman W. 77 pp., S. TTle- 
bla 80 pp., Soki F. 77 pp., Wagner G. 100 pp., Schmidt 
E. 45 pp., Wydra E. 89 pp,, Żiwsa A. 20 pp., Muller 0 .  
77 pp., E ist W. 55 pp.; Ftakcrsky F. 80 pułk pieehoty.

[C. d. n.].
Konkursy rczjisu ją: Wydział krajowy ra  następujące- 

atypłndja: a z fundacji śp. Ludwiki Niezabitowskiej w kwo
cie 210 złr. dla ubogich uczniów szkół średnich, lnb wyż
szych w b a ju , pochodzenia szlscheckiego; b] z fundacji śp. 
Antoniego Żalchoekicgo w kwocie 115 złr. 50 et. dla ucz
niów, i c e lo  dzrcych z jolskiej rodziny szlacheckiej, uczę
szczających do szkół publicznych w kiajn; c] z fundacji 
śp. Franciszsa Tamo* skiego w kwoeie 116 złr. dla ubo
gich polskich oczniów 82kół ludowych, realnych, techniez- 
nych i gimnazjalnych, albo wydziałów prawniczogo, filozo
ficznego, lub lekarskiego. Termin dó 15 listopada.

Konkursy rozpisują: W ydzńł powiatowy w Trembowli 
na posadę sekretarza Bady z poborami 1300 złr. Termin do 
12 grudnia, — Wydzisł powiatcwy w Lisku na posadę in- 
żynieia z poborami 16(0  złr. Termin do 25 b » . — Magi
strat złoczowoki na posadę sekretarza z poborami 1250 złr., 
tudzież z irswem  do czterech dodatków pięcioletnich po 
ICO złr. Termin do 15 grudnia. — Eada szkolna okręgowa 
w Złoczowie ra posadę nauczyciela młodszego 7-klaso»ej 
szkoły z poborami 440 złr., termin do 14 grudnie. — Eada 
szkolna krajowa na posadę niuczyejela rysunków wolnorę- 
czrych »  gimnazjum w Kołomyi. Termin do końca bm. — 
Nłdprikuratorja państwa w Krakowie na posadę dyrektora 
z»lładu karnego w Wiśniczu w YIH klasie rangi. Pobory 
2040 złr. i wolne pomieszksnie. Kaucja 18(0 złr. Termin do 
30 bm.

Konkursy rozpisują: Wyższy sąd krajowy we Lwowie 
na posadę asystenta rachunkowego w X I randze. Termin 
do 10 listopada. — Izb notarjalna w Krakowie na posado 
nelar usza w Bochni; termin do 23 libtopada. — Yydzise  
powiatowy w Kałnszu poszukuje autoryzowanego mierni
czego do przeprowadzenia pcmiirów gruntów gminnych. 
W znagrtdzenie według umowy, termin zgłoszeń do 31 pa- 
ździeiniica. — B idy szkolne okręgowe w EzeszOwie, Kolbu
szowej, Nadwornej, Cieszanowie i Złoczowie na kilkadziesiąt 
posad nsuczyi lekkich z terminem do 23 listopada. — Wy
dział krajowy na stypendjum z fundacji mieszkańców byłe
go obwodu sądeckiego w kwocie ICO złr. dla ubogich ucz
niów szkół publicznych, urodzonych w byłym obwodzie-aą- 
dcckim, z wyjątkiem części, która należiła niegdyś do ob
wodu jasielskiego. Termin do 15 listopada*

Wiadomości kościelne. Dyecezja przemyska: Prezentę na 
probostwo w Dnb ecku oirzym ił ks. Michał Górnicki, w i- 
kaiy z Jarosławia. — Odznaczony expos. cm . ks. Józef' 
Niewcdowski, proboszcz w Wrocance. — Kanonicznie in- 
stytuowany na probostwo w Przeworsku ks. dr Stefan hr, 

Komorowski.
Dyecczji tarnowska: P izen iesien i: as. Jan Jachtjl z 

Borzęcina do Niedźwiedzia; ks. Jan Tokarz ze Szczepano
wa do B onęcina. — Misja ludowa pod kierownictwem 0 0 .  
Jezuitów, w czasie od 15— 23 października, odbyła się w 
Kamienicy; w niej wzięła ndz ał młodzież szkolna, nau
czyciele, inteligencja i lud parafjalny. Do św. Sakramentów 
przystąpiło przeszło 3000 esób, do bractwa wstrzemięźliwo
ści ciła  niemal parsfja. do różańca 1304 osób i  wiele do 
innych ptbtżnych bractw. Kasa towarzystwa przeznaczyła 
na ten cel 200 złr.

Muzeum Techn.-Przem. w gmachu Franciszkańskim o- 
twarte codziennie od godz. 10— 6. W stęp 20 ct. od osoby.. 
W niedziele od godz. 10— 2 bezpłatny.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwidzających w*, 
wtorki i piątki od godz. 12— 2 po południu, o ile w te dnie- 

i e przypadają święta.
Groby królewskie, grób Mlcklewloza i skarhleo w kate

drze na Wawelu zwidzać można w dnie powszednie o godz 
l a w  niedziele i święta o godz. 11%.

Sabin t Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physicum  
przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty w każdą niedzieię- 
d god. 9—1 w południe.

Muzeum techniczne-przemysłowe miejskie otwarte jee  
dla zwiedzających codziennie od godziny 9— l-szej i od 3— 
6-tej popołudniu za opłatą 20 ct. od osoby dorosłej i 10 c t  
od dzieci do lat 10-eiu. W niedziele i święta — z wyją 
kiem świąt głównych. Wstęp do zbiorów od godz. 10— 1 

b ezpłatny,

f t A U Ł S Ł A N L

Mubrykm „JSadttiant* nu  pach*<X*\ od rtdakcp 
która tei xa nią odptwitdzialr*ści nie przyjmuj*.

SKŁAD FORTEPIANÓW 
W. B a r a b a s z  i  Sp.

K raków , R ynek  39, ptr.I. 3469

Z A K O P A N E -ZA K ŁA D  Dr. CHRAMCA.
spostrzeżeń- a meteoroliczne od 29 października do 5 listopada  

1898 roku.
Temperatura najwyższa w s ło ń c u ........................... -f- 42*0° C,

„ „ w  c i e n i u ............................. -f- 15*6 „
„ najniższa „  — 0*4 „
„ przeciętna „  +  6*9

Bart metr  ............................. 693*2
v ysokóśó opadu . . . .  0*3
Dni p o g o d n y ch ............................ 5*

Osób w Zakładzie bawi 36
■ *_-rv jk.

APTEKA Ł HEllERA
sfcłai aaturlaWf a itw ir tu  t n p v  (łriftto »

346S poleci i wysyła 5dwiotaą yocitą xie licząc opakowani

W i n * ^ A r 7 n i r 7 A M  b u t i i ł *  i  «L r s ^ b & rb a r
Iw  1119 lo U tllll>  ' n  ehirowt, i  dumą i l i l u i ą  pipajmowi, i  e u u r ą
ZliCka pltrilawt Dr* Sicbargu* u  k u i d  i chrypką jedysie prawdiiwc 10  •
Spcćyfiki wsiystkic krajowe i ngram iesic, opatrunki, wody auawalne, porfw cij*  it
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Zakład kupna i sprzedaży
wszelkich r u c h o m o ś c i  w zakres urządzenia domowego 
wchodzących (nowych i używanych). KruKÓW. Florjsńska, 
róg św. Tomasza. Prosi o zawiadomienie w razie po
trzeby sprzedaży i sprzedaje po cenach konkurencyjnych 
wszelkie ruchomości. 2479 Z. Ł u s z c z e w s k i .
# > « £ ©  33*0° & & & & O 1

|  Świeże IHaterjały I
X  a n g i e l s k i e  i  k r a j o w e

'  na sezon obecny i zim owy w w ielkim  wyliorze o trzym ał
i  p o l e c a  3489 2 6

Kraków, Rynek gł. L. 23, I. p.
Zamówienia wykonuje szybko według najnowszych źurnall.

Anastazy Holik
Z E G A R M I S T R Z

N a n c z y c i e ł k a
rodow;ta liemka, władająca języ
kiem polsklai z egzaminami izą- 
dowymi. udziela lekcji j e ż y k a  
n i e m i e c k i e g o  praktycznie i 
teoretycznie. Wiadomość ul. Kar
melicka L. 29, I pxr. w oficynie. 

3519 2 3

O d  3  c t n .  z a  1 k  Ig . 
Bardzo ładnych jabrei

sprzedaje codziennie od godz. 
3 - 6-ej w piwnicy, ul. św. 
Gertrudy I. 8. H e n r y k  F u -  
g lew icz .  3420 9 1 2

D o  w y n a j ę c i a :
każdego czasu w willi przy Placu
Latarnia I. 8. (w sąsiedztwie wil
li Wnych PP. Kossaków) 5 lub 7 
pokoi, przedpokój . kuchnia z o- 
®Todkiem, n« wyŁokim parter ;e.— 
7 pokoi, przeapokój, kuchnia, pd. 
kój dla służby na I-szem piętrze, 
może być stajnia i wozownią. Wia
domość tamże u Właścicielki na 
I-szem piętrze. 3404 '4 5

z wyższemi studjam i, poszukuje
lek cy j. Mozę r.akże podjąć się
gry na 4 i 8 rąk z osobami mu 
zykalnemi, chcącemi więcej roz
winąć tech n k ę w muzyce. Adres 
w dziale inseratowyra „Głosu Na
rodu* pod L. 3 4 5 6 .  3 3

August Schuster
Salon frontowy

«c Krakowie, p r z y  ul. Szew skiej L . 2.
POLECa :

S k ł a d  z e g a r k ó w  Kieszonkowych, z e g a r ó w  
pendułowych ściennych i stołowych, z najlepszych fa
bryk genewskich i francuskich, z poręczeniem trzech- 
lató.em. — D . « r lz k i  złote, srebrne i d o u b le  męskie 
edam skie, — S z k a t u ł k i  g r a j ą c e  melodje polskie 

najstosowniejsze na podarki, 3473 
Wszelkie napruwy uskutecznia z Jednorocznem perę- 
Uenlem. — Cei|y najprzystępniejsza. — Ścisłe dotrzy

manie terminu przy powierzeniu roboty.
—I W  N le d u le le  1 Ś w ię t a  z a m k n i ę t e .  | —

W e wszystkich składach Perfum , Aptekarzy,
Drogistów i Fryzyerów znajduje

Pnder 
ryżowy speoyalnie

PHZYGOTSWANY Z BIZMUTLM
PrzezCH1,!FAY,Fabrykanta Perfum 

PARTŻ, 0, Ulica dc la Pali ,c, PABYŻ

w Neudorf p. Goblonz, — Czechy
wyrabia: 

s a k l . n n e  k u l e ,  f lu a z e c z -
k i  dla Cukierników d o  n a p e ł 
n i a n i a ,  szklanne f a n t a z j i  
n e  p r z e d m i o t y  do ubiera
nia d r z e w e k  na Boże N ro
dzenie i wysyła tikow e za zaliczką 
od. 1 z l r .  wzwyż. 3153 3 3

o dwóch oknach, elegancki, widny 
z nyżą i przedpokojem, oraz czte
ry pokoje z kuchnią w oficynach 
na II piętrze w Rynku głównym

8 do wynajęcia każdego czasu.
Wiadomość w handlu Ed. Fuciisa 
w Krakowie. 3447 3 0

Paniia
umiejąca krawieczyznę, białe szy 
cie i kafty, poszukuje roboty w do 
m ».n prywatnych; przyjmuje ro
boty do domu. Adres M. L. ul. 
Flcjańska I. 16 w oficynie^ u
pani Danyszowej. 3494 2 2

80-letnia staruszka
zostająca oez uirzymania, udajs 
się : prośbą^ do litościwych serc 
Szanownej Publiczności o łusta
wę w s p o m o ż e n ie  jakimkol
wiek datkiem. — Datki przyjmujs 

NiAdministracja „Głosu Narodu*

Kamienica II ptr.
z oficyną, przy ul. Mikołajskie 
dobrze tię  rentująca jest z powo
du działu familijnego

d o  s p r z e d a n i a .
Do traktowania upoważniony p. 
J. Strycharski, Kraków, ulica Ja- 

giellońska Nr. 7. 3264

U skuteczniam y w sze lk ie
Przekłady

(tłómaczenie) od najzwyklejszych 
do najwykwintniejszych, z polskie
go na języki obce I odwrotnie. 
Gł. Ajencja dzienników i ogłoszeń 
|. Hopcasa I A. Salomonowej w Kra- 
kowie, PJ ,c M agacki 1. 2. 3443

Ziemniaki do jedzenia
Ziemniaki dla gorzelń

poleca po cenach ściśle targowych, loco dowolna stacja
kolejowa 2222 9 12

Stanisław G U R G U L  w Krakowie.

Papuga amazońska
oraz prześliczne małe papugi i wie
le maleńkich egzotycznych pta
szków wislkoóol kolibra dobrze 
śpiewających, można bardzo tanio 
kupić. Ul. Zacisze I. 6, I ptr. na 
lewo codziennie między j  a 5 godz. 
popołudniu. ________ 33_.2 5 4

|K . Ryżmanowski -  specjalista fryzjer
u l ic a  S z e w s k a  L . 2,

poleca salon dla Panów, osobny salonik dla Pań. Sztu-1 
czne wyroby z włosów. — Przybory toaletowe. — Zakład ' 

higienicznie prowadzony 3416 21 o 
Srako  w, nlloa Baowaka. X ■. 2.1

Nowość!
Trąbka koncertowi.

d la  k a ż d e g o
prawnie ochroniona Nr.

„MAGASIN M ARIEH
i ie m 6 b. m. otworzyłam w Rynku, w  d o m u  W go [

Ogólne Zgromadzenie
TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO 

R ę k o d z ie ln ik ó w  i P r z e m y s ł o w c ó w
W KRAKOWIE

odbędzie się w dniu 8 -gO  g r u d n ia  1 8 9 8  r. o godz. 
3-ej po p o łu d n il w  s a l i  B a d y  m ie j s k ie j .

Na porządku dziennym:

Z M I A N A  S T A T U T U .
Gdyby na Zgromadzenie to, nie przybyła statutem  prze

pisana ilośó członków i wskutek tego takowe odbyó się 
nie mogło — odbędzie się o godz. 4  Bj  p0 południu w tym  
samym dniu i lokalu następne Ogólne Zebranie be', wzglę
du ua komplet. 3499 2 6

Kraków dnia 27-go października 1898 r.
Prezes Rady Nadzorczej: K aro l M arkus.

Publiczne Oświadczenie!
Podpisany Zakład dla malarstwa portretowego, ażeby uniknąć 

’ oddalania swych znakomitych artystycznie uzdolnionych praco- 
| wników i tylko módz im dać zatrudnienie, postanowił zrzec się 

ale tylko na krótki ozat, t. ]. aż do odwołania wszelkie u zy- 
3 sków i korzyści.
 ̂ Dostarczamy w ięc:

I I V  t y l k o  z a  z ł r .  7 * 5 0  w .  a .
I t. j. za połowę zaledwie wartość" Kosztów wykonania

I Portret naturalne] wielkości
( P O P I E R S I Ł )

■ f  pysznych eleganciacli czarno-złotycŁ ram ach haroKowych
• którego rzeczywista wartość najmniej 40 złr. przedstawia.

Kto zatem pragnie, czy to swój, czy portret żony, swych 
dzieci, rodziców, rodzeństw-, albo innych drogich nawet da
wno zwartych krswnyoh lub przyjaciół posiadać, niechąj nam 
prześle tylko fotografję, mniejsza w jakiej postawie, a otrzy
ma w 14 dniach portret, z którego z pewnością będzie w nąjwyższym 
stopniu ucieszony i zadowolony.

Skrzynka na przesyłkę portretu po cenie kosztu.
Zamówienia z załączeniem fotografii, — którą się zwraca 

bez uszkodzenia — przyjmuje do odwołania po cenie
powyższej za zaliczką lub nadesłani, z górv naleźytości.

P o rtra t-K u n n t-A u ftta lt  „KOSM OS*
Wien, ALanahilferstraase 116.

R ęczy się z o zn a kom ite, sumienne wykonanie i  natu
ra ln e  podobieństwo. "M N

I V  Niezliczone uznania I podziękowania stoją otworem dla 
, każdego do przejrzenia. 2647 16 0

a*

49.937. 
Znakomity 

Instrument dla 
nlemuzyków.

do wygrywania 
wszelkich wy
myślonych me- 
lodyj, p ieśn i, 
sygnałów, mar
szów, tańców, 
z nailepsz, mo
siądzu sporzą

dzona.
Bez znajomo* 
ścl nut, bez ża
dnej nauki, mo

że każdy grać zaraz tony pełne, 
nawet przy słabem umuchanlu. 
Dla dorosłych i młodszych dzieci, 

również bardzo zabawne.
Cena z 4  wentylami . Mk. 4'50 

8 „ . „ 6— 
. . . .  12 „ . „ 9’—

(pięknie malowana 50 pf. drożej) 
z książką do pieśni. Ceny tak ni
skie, aby każdemu umożliwić próbę 
która z pewnością do rozpowszech
nienia i  stosownego zamówienia 
doprowadzi. — W y  „yłka za zali ■ 

czką przez 3021

Carl Schiirmann
Muslkwerke 

Haspe in  W estfalen .

Z dniem I
S z a r s k le g o  n a  I  p tr ., naprzeciwko Sukieuuw 

pod firmą

. Z M C - A I R I I E ”W
magazyn gotowej garderoby dziecięcej, dla 

chłopców i dziewcząt.
W zakicB mego przedsiębiorrtwa wchodzą wszelkie artykuły 

)potrzebue do garderoby dziecięcej, jako I wyprawy dla niemowląt.
Polecając się łaskaw ym  względom P. T. Publiczno

ści pozostaje z poważaniem
3158 6 12 M aria  K a lk s t e in .  (

W  składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
i  S p ó ł k i  347.

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Bmk jldwpy Nr. 29, Kraków

oooo ooooo ooooo ooooo
W  nowo przezemnie przeprowadzonej Q  

ulicy między Krupniczą a Rajską O
mam jeszcze

Binro ogłoszeń
wynajmu mieszkań

Wł. Grabowskiego
K r a k ó w , G o łę b ia  14

POLEGA 3466
S k l e p ,  Szewska 7,
Sala duża Grodzka 48 par.
Pokój na skład zapalnych mato- 

ijałów, zaraz Dębniki 72 par. 
Duży magazyn na par. oraz p i

wnica zaraz: Gołębia 3 i PgdLi- 
chów 18. Piwnica lub lodownia 
Dębniki 15 

Stajnia I wozownia Basztowa 19, 
i 9,Bernadyńska 8 i  9 St;,„zyca 10. 
Michałowskiego 75. Studencka 
259, Garncarska 

Sklep i 2 pokoje zaraz; św. Ger
trudy 7, Garbarska 4, Ra dziwił 
łowska21 Trowoders. 122 od 
Stycznia: Bracka 5.

P o k ó j  z meblami lob bez zaraz: 
Basztowa 9 III p. Sławkowska 
6 II ptr. Gołębia 4  I p. Sie
miradzkiego 13 I p. i 4  I p. Ło
bzowska 41 I p. św. Filipa 5
I p. Studencka 17 par. plac L a
tarnia 8 I p. Retoryka 2  I  p 
Graniczna 7 II p. i irodzrw S
II p. i 5 III p. Wolska 21 par. 
Floriańska 19 H I p. Dębniki 
15 II p. Radfiwiłowska 17 par. 
Zwierzyniecka 30 II p.

*  I* o k o je  i  p t n e d f  < me
blami lub bez zaraz. Jagielloń
ska 9 I p. Szczepańska 1 II p. 
Rynek 22 II p. W olska 3 II p. 
Siemiradzkiego U  par. Lubicz 
21 II p. Straszewskiogo22 I p . 
W ielopole 4 II p.

Pokój I kuchnia zaraz: Dębniki 135
I p. Czysta 12 par. i '15 I p.

2 pokoje przedp. I knnbs.a zaraz
Bernadyńska 8  I p. i par. Sta- 
szyca 8 i 6 I  p. Studencka I  p- 
i  par, Dietla 74 na dole w ofi
cynie, na mieszkanie, sklep lub  
skład. Biskupia 10 ID p.

3  p o k o j e  p r z e d p . ,  I  km- 
e lu d ta  zaraz: Zwierzyniecka 9. 
yar i 21 II p. PoseD ia 8  par. 
Floryańska Ig I p. Dębniki 98 
par. Karmelicka 45 p_ . Garbar
ska 4 II p. Czysto 10 II p. i 12 
I II p. i par. S .-szyca 8 I p. 
Bernadyńska 9 II p. Kynek Kle- 
parski 15 I p. Grodzka 48 I p,

4  p o k o j e ,  p n e d p . ,  k i -  
i h n ł a  zaiza ra z : Sienna 3 II p .

jfiac Groble 5 U  p., Rynek 13

dwie parcele
jedna obejmująca 156 sążni □ , front 18 mtr. 
głębokość 30 metrów, druga 162 sążni □ , front

8- 1 7  mtr., głębokość 30 mtr. — oraz znako
micie zbudowaną

kamienicę g
£ dwupiętrową, z frontem na południe i zachód 
i (narożnik) z a r a z  t a n i o  do sprzedania.

Połowa ceny kupna może zostać przy hy- 
potece Kasy Oszczędności m. Krakowa.

Stanisław Woyczyński, Kraków
ul. Nowo przezemnie przeprowadzona, dom Wgu P. 
B a j  a s a  w parterze. 3194 0 6 |

>000000000000000001

I r

w B i a ł e j
STOW ARZYSZENIE ZAREJESTROW ANE Z NIEOGRANICZONĄ POKĘKĄ

przyjmuj© wkładki na oszczędność
w  nieograniczonej wysokości i płaci od takowych po 5°|o 

b e z  s t r ą c e n i a  p o d a t k u  r e n t o w e g o . }
Z )  1 Z R E K .C J A .

U W A G A .  INF* Dla dogodności P. T. wkładających przesyła Dyrekcja 
na żądanie b e z p ła tn ie  kwicarjusze wkładkowe pocztowej kasy oszczędności 
w o ln e  o d  p o rto i-ja  (czek pocztowy Nr. 837‘902). 1694 26 O

1 p., Garncarska 3 par. Poselska  
8 i i l l  p. p, s.armeli<ka 9 I p. 
Radziwiłłów ska 2 I p. Bracka *2
11 p. p. Starowiślna 23 I p. Ber- 
nadyńska 8 I  p. Z wierz yniseka
12 I p.

5  p o k o i ,  p n e i # .  v a -  
c ł u d a  zaraz: Kolejowa 13 par. 
Sławkowska 29 I p. Wielopole 
U  II p. Studencka 255 1 p.

W iła Wenecja I p.
6 pokoi, przedp. kuchnia zaraz: 

Karmelicka 11 par. Starowiślna 
6 IH  p.
pokoi, 2 przedp., kuchnia zaraz:
plac Latarnia 8 I p. lub par. 
być stajnia i wozownia.

8  pokoi przedp. 1 kuchnia od gru
dnia: Basztowa 5 I p.

9 pokoi, przedp., i kuoh ila  zaraz: 
Kolejowa 5 II p, od 1 kwietnia 
1899 r. Straszewskiego 26 par.

Całe 1 piętro, zaraz: Rynek 13, 
21 ubikacyj I p. zaraz: Francisz

kańska 1.

Różne mieszkania, zaraz: PlacG ro- 
ble 150 par. I  i II p. i w  no
wej ulicy przy plac Grobie I, 
II p. i par.

5 pokoi, przedp, kuchnia, kory
tarz, spiżarka, pokój d,a służby, 
łazienna, na II p. z balkonem (od
ul. Jabłonowskich) i 2 pokoje, 

i par. odprzedp., gabinet jasny na par. 
frontu, od stycznia. Straszew
skiego 27.

Wedociągi i oświetlenia gazowa

3526 2 2S g i n ą ł
Z e g a re k  damski
złoty remontoir, ze złotym w ene
ckim łańcuszkif m, pozo“tawiony
w wagonie III klasy, w przejaź
dzie t  Sącza do Jasła w u. 3 I-go
p?ździernika b. r. Uczciwy zna
lazca zechce zgłosić Się z tako
wym do właściciela lana Aleksan- 
d-a kolejomlstrza w Frysztaku,
gdzie otrzyma sowitą t agrodę.

Biedny uczeń
gimnazjalny, na ukończeniu s co
dy ów, mając zapłacić czesne, a bę
dąc sierotą i utrzymując się o wła
snych siłach, nie jest w stanie la
kowego zapłacić, zwraca się do 
litościwych serc P. T. Publiczno
ści o łaskawą pomoc w tym  wzglę
dzie. SkL i« dla biednego uozma 
przyjmuje administracja „Głosu 
Narodu* ul* Garbarska L 7. 3308

Fabryka piidałak, tutak cygaratawyub I w y rabów papiarawycb
W. BEŁDOWSKIEGO, Magistra farm. i chemika P’ K rk jw n  , 

Pcaolalte 1. 80.

fotaca tsuute m  żwej dobroci t l tk l  6 v |a  b?i w « , h i n i '  jako też tutki t  najlepszej bibułki „N tta* . — Pm
ł a t t r i  V ń r to *  4 n i ln i a  t u n w l  u _n n d i * 1—  : —* -------

Dla łatweg# wyboru tutek, pok-
c a a : Tutki „M&is N«na“, .Mak 
Alkfrt“, białe „Narls* do lekkich 
tytoni. Tutki „Muh WulKu*, „Nak
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K S I Ę G A R N I A  K A T O L I C K A

Dra Władysł. Miłkowskiego w Krakowie
otrzymała i  poleca dziełko świeżo wydane p. t.

FAŁSZYWE PROROKI
czyli

POGROM SOCJALISTÓW W E WSI ROZUMOWIE
Prawdziwe zdarzenie z naszych czasów, opowiedział 

dla włościan, ludu robotniczego I mieszczan 3465 
I Z Y D O B  P O E C H E .

C«na egzempl. 8 6  c e n tó w ,  z przesyłką, o 5  c e n tó w  więcej.

;  Po nader przestępnych cenach! {
»  Zdrowe, wyborne w smaku wódki owo- *
#  cowe (Nalewki polskie) oraz Porter krajowy ' 
^  na  sposób angielski wyrabiany,

t Piwo marcowe
*  z *. k. uprzyw. Zakładów fabrycznych w Tenczynku
?  do nabycia na butelki ^
A  w  h an d lach  koizennych , delikatesów , B e s ta n r a - ^  
t  ojach i w  ckładaie n l .  B r a c k a  N r .  11.
£  3407 Zastępca handlowy Krzysztof Krzysztofowicz. J

KALOSZE ROSYJSKIE
w  w ie lk im  w y b o r z e , 3395 4  25 

Kurtki myśliwskie Looden, kapelusze, czapki i pończochy 
do polowania. Kamizelki skórzane i włóczkowe. Rękawi
czki wełniane, jelonkowe i glace zimowe. Bieliznę weł
nianą, pończochy i skarpetki. Szlafroki Himalaya inęzkie. 
Koce pluszowe i pledy do podróży. Pantofelki pokojowe, 

inęzkie i damskie, beilacze i buty filcowe 
p o l e c a j ą  p o  b a r d z o  p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h

BRACIA BILEWSCY
w Krakowie, obok kościoła Najśw. Panny Marji.

I

SAPOM ENTHOL
(Maść Sapomentholowa)

nacieranie uśmierzające, wyrobu E u g e n i u s z a  
M a t u l i ,  aptekarza w Radomyślu koło Tarnowa.

Środek popularny, w cierpieniach reumatycz
nych, goścowych i t. p. z najlepszym skutkiem 
używany, dostać można po cenie: słoik próbny 
70 ct., Słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej 
większej aptece.

Składy główne w aptekach następujących:
Ltrdw. Młkolascha, Wewlórsklego, Krzyżanowskiego, 
Łazowskiego i Ruckera. — P rzem yśl: Mańkowskiego 
i Schwarza. — Gródek: Heschelesa. — Kopyczyńce: 
Redera. — K ołom yja : Jaśkiewicza, Stenzla, Berglera 
i w drog. Turzańskiego.— D ynów: w antece. — Ara 
ków : K. Wiszniewskiego, Gralewskiego, Redyka i w 
drog: Zopotha I Sp. — Podgórze: D. Matuli. — L im a 
nowa-. Zubrzyckiego. — D ukla: Tobiasa. — Tarnów: 
Sokalsklego, Niesiołowskiego i Szancera. — Bochnia: 
w drog. I. Michnika.— W adowice: Macudzińsklego i w 
drog. K. Homme. — Grybów: Nowaka.—Rzeszów; Kar
pińskiego, Żubrzyckierni. — Nowy Sącz: St. Pawłow
skiego. — B rzozów : T. Kotowicza. — N isko : Ko

reckiego. — Ustrzyki: Ja
strzębskiego. — Strzyżów-. 
Zajączkowskiego. — Jawo- 
rów : Lachowicza.— Bielsko: 
Frankla.— Tarnobrzeg: Den- 
kera. — Uhnów: Kałuźniac- 
kiego. — Rozwadów: Czer- 
nieckiego. — Ż ołyn ia :  St. 
Tomaszewskiego. — Kolbu
szowa: Bembena.

Po otrzymaniu należyto- 
ści lub za zaliczką wyayła 
wprost d w a  r a z y  dziennie 
apteka w Radomyślu koło 
Tarnowa.

Przesyłając pieniądze, do
łączyć należy 6  ct. na list przesyłkowy.

Celem ochrony przed naśladownictwam i, proszę 
żądać wyraźnie: „Sapomentholu wyrobu Eugeniusza 
Matuli" i przyjmować tylko oryginalny w opakowaniu, 
jak rysunek zmniejszony tu obok podany. 3417

f-jik. * ! > • » , -  -•eh J*.-..,__

* W 8
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FAB RYKA KERAM ICZNA
rarowa piecem pierścieniowym, wyrabiająca cegły, da-
ihówkl, droBy i kafle, posiadająca znakomity m aterjał 
v nieprzebranej masie na miejscu — położona w najkorzy- 
tniejszej okolicy Galicji zachodniej, poszukuje jednego 
tp ó ln lk a  z większym kapitałem  lub kilku z mniejszymi 
rapitałsm i. — Zgłoszenia przyjmuje pod N. S. Dział ln- 
eratowy „Głosu Narodu". 3384 5 5

Zmiana Lokalu
do domu pod Nr. 21 Rynek główny (róg Rynku i ul. Brackiej dom W P. Klimka)

p r z e n ie s io n y  z o s ta ł  " M f

Największy Skład
M ASZYN DO SZYCIA i H A F TU

S U T C K E K - A .
czółenkowych, pierścieniowych i Y ibratting Shutle, 
jakoteż i wszelkich innych systemów z pierw

szorzędnych światowych fabryk.
Nauka h a f t ó w  maszynowych bezpłatnie!

N a w ypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 
40 do 120 złr. — gotówką 10°/p taniej.

Najnowsze ilustrowane cenniki przesyła franco

Józefa Iwanickiego
następca R. Pawłowski 3532 1 o

K r a J t o w i e ,  t y  l i t o  R y n e k  g ł ć > w n . y  T ST r, S I -  * * ^ S

Wyborne, naturalne

WIKTA GRECKIE
11“ 1

p o le c a

Ubogi Łazarz!
Z łoża boleści zwracam aig do serc 
miłujących Boga i bliźniego, ab , 
nieszczęśliwemu ojca rodziny ra
czyli łaskawie przy ść z pom o^  
temu. który po 14-ietniej prac, 
zawodowej od 6 lat obłożniecho 
ry. pozostaje w opuszczeniu, w ng 
d2y. Składki, za które przy każdym 
paciorku gorący do Boga zaniosg 
modlitwg, proszg posyłać do Ad
ministracji .G łosu Narodu" lub: 
Ł a z a r z  K r ę ż e l  w Ustrobaej 
p. Krosno. * 3531 1 0

H A N D E L  
Tuwarów korzennych 

i Win
JANA DEPTUCHA

.ulica K i w o M a  L. SI
poleca: wyborne g a t u n k i  
k a w y ,  palona b. dobra od 

70 ct. za funt,
s ł o n i n a  swojska, gruba klg.

66 c t ,  s z m a l e c  64 ct. 
Wyłączna sprzedaż p iw a  o k o -  
_______ c im g k le g o .  3529

Mieszkania
wraz z stołowaniem sig. poszukujg 
przy inteligentnej rodzinie od l .g o  
GrudDia b. r. — Pisemne zgło
szenia przyjmuje Dział inseratow, 
.G łosu  Narodu* pod adresem: 
Unednik sgdziowski E. R. 352&

Kandydat Notarjalny
zdolny do substytucji znajdzie 
sta łe  umieszczenie w kance- 
larji Nartom skiego w Wa
dowicach. 3534 i  3

S t r ó ż
żonaty, w średnim wieku, (bez
dzietny), z chlubnemi świadectwa
m i, poszukuje miejsca za stróża 
kamienicy zmaz lud cd 15 b. m. 
Żona znająca sig na praniu ora/, 
prasos ani a bielizny mgskiej. —  
Łaska*, e zlerenia uprasza nadsy
łać pod adresem , Jędrzej Walczyk, 
StaTowiśloa Nr. 14 parter w Kra
kowie^  3E02 2

W łaścicielka i wydawczym: JOteia Kogossowa.

SKŁAD GŁÓWNY
Jan Strycharski -

w Krakowie, ulica Jagielońska Nr. 7.

Sprzedaż i wysyłka na Butelki i Beczki, oraz 
w oplatanych Gąsiorkach Lemijon po 2,3,4 Itr.

w cenie po 65 ct., 80 ct., 1 z łr , 150 ct., 1*75 ct. i 250 ct. za butelkę. 

Cenniki franco na żądanie.

Chorzy
na płuca, gardło, krtań
3 0  | a 8 t m e !  3312

K to pragnie raz na zawsze 
pozbyć się swojej płucnej lub 
gardlanej choroby, choćby 
najuporczywsłej, albo astmy, 
nawet bardzo zastarzałej in a -  
pozór nieuleczalnej, ten niech 
pije herbatę dla chorych 
chronicznie na płuca i gar
dło A. Wolfiskyego.

Tysiączne podziękowania 
dają gwarancję do wielkiej 
siły uzdrawiającej tej herba
ty. Pakiet na dwa dni 75 ct' 
Broszura (opis użycia) darmo 
prawdziwa tylko u A . W olff- 
s k y e g o  B e r l in  Tir. 3 7 .

C i o s k a
500 mrg.

z pięknym lasem jodłowym 
do wycięcia, 9 kim. szosą 

.o d  stacji kolei

jest za 20.000 złr.

do sprzedania.
Bliższa wiadom ość: Jani 

Strycharski, Kraków, ulica 
Jagielońska Nr. 7. 3284

Taniej niż w hotelu.
J e d e n  lu b  d w a  frontowe 

umeblowane pokoje, na żądania 
z całodtiennem utrzymaniem ua  
czas krótszy lub dłuższy do najg* 
cia. Wiadomość w Dbale Insera- 
towym „Głosu Narodu* p I, 3366.

3366  5  3

JELamor odpowiedzialny: Ladwik Glatman.

Z powodu wyjazdu podpisa
nego są 3459 6 10

trzy piękne konie
szorek, fą jto n lk  prawie nowy, 
bardzo tanio do s p r z e d a n ia .  
Alfred A. Pollak, Kraków, ulioa  
Topolowa Nr. 6.

W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


